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-ECHA" W POZNANIU, 
« . telefon 16-54. 
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«Jutro: Anft , 
W s c h . i d s t o i ^ / 
Zachód - 1 
Długość dni* 
Przyby ło dn 
Tydzień 13, 

Rok V, m 77. 
Dekoracja woźnego przez 

Rzadka uroczystość w Ministerstwie Spraw 
Wewnętrznych. 

Łódź, Sobota 3 0 marca 1929 r. 

- C e n y o g ł o s z e ń : 

Za wiersz milimetrowy 5- lamowy: 
pod tekstem i w tekście 40 groszy; 
za tekstem 30 groszy; nekrologi I 
komunikaty 30 gr; zwyczajne 25 gT 
Za w y r a z : drobne 15 groszy; po*-
szukiwania pracy 10 groszy; naj­
tańsze ogłoszenie 1.50 zł., dla bez­
robotnych 1 złoty. — Zamiejscowe: 
(bez wyjątku) 50 proc, zagraniczne 

o 100 procent drożej. 
Ogłoszenia 2-kołorowe 1 na umó-
wionem miejscu 50 proc.. 3-koloro-
we 100 proc. droższe. Za termin 
druku administracja nie odpowiada 

CENA 20 GROSZY, 

Olbrzymia katastrofa samolotowa. 

Warszawa,.30. 3. (Od wł. 
kor.) — W Ministerstwie Śpr.. 
Wewnętrznych, odbyła się wczo 
raj 

rzadką uroczystość 
Minister Składkowski dekoro­
wał osobiście bronzowym krzy­
żem zasługi Henryka Jabłoń-

Jskiego, woźnego iłpgoż minister­
stwa. Jest on pierwszym i jedy 
nym na 

120 tysięcy 
niższych funkcjorKarjuszów woź­
nym, udekorowanym Krzyżem 
Zasługi. / I , 

Sześciu kandydatów polskich 
do biegu dookoła Berlina. 

Dr. 

Niewi 
przeprowadził li« rt 

Tml. 59 

Choroby skóra 
i moczoi 

Naświetlaniu lanai 
pf«Vimuie od 8-10 fl 

W" ni.dzieU 1 iwiela 
Dla pań oddzl«l«' 

PORA 
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L a k i n y . i p 

z a w a d : 
*>rana od 8 '•><"> 
od 11—12 I 2 - 3 

lak 
W nl.dsiel. I iWti 

Laazeoi* 
W E N E H Y C a N Y C H i 

P Ł C I O W Y C H * 
Badani* krwi i j 

•yfllł' ' 

MiMult i muroli 
G a b i n e t a w i n t ł ' 

- K o . m e ł y " " " 
Oddzielna pociek*'1 

P O R A J A 

n i * d e p e s j r a c n - za top i ła amerykańska kanonierka ceirii" 
Rotorowy p rzemycający n i r y t u s „I am a lone" (JfesTLenf-
^ 80 incydentu powsta ł poważny zatarg dyplomatyczni; 

tanami. u góry oryg ina lne zdjęcie pa aji$£;! 
s ,

 c

™ " k u n e r a : Nap le rw^zym planie kanonierka wzjugr?;. 
w tyle: szkuner,, ! am alone" . 

/ ' W a r s z a w a , 30. 3. (Od wł . k.) 
Zarząd polskiego związku lek­
koatletycznego wysy ła na.mię­
dzynarodowy 25 - k i lometrowy 
bieg 

dookoła Berlina 
dwófih najlepszych długody-
Stantśowców. Bieg ten odbędzie 
sję 5-fco maja. Ponieważ do kon 

1 . X X 

kursu zgjosiło^sfę. sześciu za 
wodników - wypadnie urządzić 
specjalny bię5*s>;.| • i 

eliminacyjny. 
W biegu -tym:-wezmą udział: 
Szelcstowśki, Pietkiewicz, Kn-
sociński,. Sawarj jn, Sarnacki ' i 
Motyka. • • ; ; 

' . -Teraz dopiero otrzymaliśmy zdjęcie olbrzymiej katastrofy 
samolotowej, która zdarzyła się pod Nowym Jorkiem. Samolot 
uderzył- w stojący pociąg, przyczem 14 pasażerów poniosło 
i "r.« • i śmierć. (h) 

CtoWiosnyiKarnaw^antyreligiiny" 
^ m i a s t ś w i ą t W i e l k i e j N o c y 

w państwie czerwonych satrapów. 
3 

1L- T~ ..lzwicstja' 
, K l e j akcji związ-

„Iz\ 
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zmierzającej 
* schodom 

^ n y c h . P o d 

ł k ich 

-XX -

Dzika gęś 
owa dzieciarni*' 

czas 
miejscowo 

*'?ksze skupie 
j ! l c k i e j , bezboż­
n e j rozrywki 

Heg 
[°panem. 

,ePłoty. 
(Od wł . 

y ' 2 czwartku na 
'? nagle 

^ d ? e P - ^ 1 ;tad »Wiły śnieg 
k i l k « « n t y 

odciągnąć wiernych 
od nabożeństw. W kinach j$y-
świetlane są ateistyczne fi lmy. 

[Młodzież komunistyczna organi 
izujfe „ŚNyięto wiosny" i "Karna-
liwal" antyreligijny. . 

Straszny wybuch petardy wielkanocne!. 
Ciężko ranny chłopiec 

wałczy 'ze śmiercią w szpitalu. 
Warszawa, 30[. 3. (Od wł . | .' t tragiczny wypadek. 

kor.) — W Tarczynie pod Gr^ j i i73etnH Walenty Pawlak, wiel-
cem Wydarzył się wczoi*K t 1 • ^ ' l u n a . t o r strzelania wielkanoc-

CO NAM NIESIE RADOSNY DŹWIĘK DZWONÓW? 

Po świętach będzie inaczej... lepiej... 
Bez nadziei życie ludzkie byłoby nieznośną męczarnią. 
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C z y na próbę p°° gęś dziką. Nowa ' 
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Bem „BAJKA ^ - c , 
H Ą T E C Z N Y P R O G , 
zlafierów sezonowych P 

i * domów 
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I A J O N Y BJ 
rosyiskiej otocconcj siecią 1 1 , 8 

sowieckich. tr* 

MON i MICHAŁ BOHNEN i 
30. W .oboty, niedilel* i ' 
la pierwsiy seans ceny oi' e' 
kier. słyoii.go kapelmistrza 

po-

gĄ^rca. (Od w ł 
> k i ł a - e k c i a b u d o -

'C V s 0 \vśi• leszcze 
J > w a , V się w s k u . 
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Bi A • A N C K I E P A N U 
uż na sezon w wlo*en»»* .fi* 
ie Wykwintnej K 0 * 
e j Z . G L I K S M A H 
« 1 (róg Piotrkowskiej ' 
t na r a t y i gą gotoW^S^ 

• J^ l f -P rzeds ię -

. ^ton, repara-
*traty n S D ° sób wie-

sz towar z a g r a 

/j towar krajo WSP 

odpowiada: Władys ła^ M 
owiada: Roman F u r i r j 3 , , s ^ Dorze. 

Rzadko kiedy Wiełkam0O ; b y 
ła oczekiwana z tak ież utes 
kuleniem, jak w bie­
żącym roku. 

Do zwyk łe j pol­
skiej nędzy przy łą­
czyła się nadzwy­
czaj surowa zima, 
która nieubłaganie 
wycisnęła z wycier! 
czonych chroniczne-
mi trudnościami go-
spodarczemi miesz­
kańców resztki zaso 
bów materialnych. 

Nawet przys łowio 
w y nasz optymizm 
„Jakoś to będzie" u-
giął się pod obuchem 
klęski żywio łowej , z 
poza której wyłania ł 
się upiór ogólnego 
kryzysu ekonomicz­
nego. 

Ale zawsze w ó w ­
czas gdy jest najgo­
rzej, serce ludzkie, 
które żyć nie potrafi 
bez nadziei, mimo, 
że ta go ty lokrotnie 
zawiodła, wyszuku ­
je w najbliższej p rzy 
szłości zapowiedź* 
zmiany na lepsze. 

Cóż bardziej się 
nadaje na łódź ratun 
kową w morzu zwąt 
pienia, jak najwięk­
sze święto nadziei 
świata chrześcijań­
skiego—Wielkanoc ? 

Radosne święto 
Zmartwychwstania, 
które jest wiecznym 
symbolem zwyc ię­
stwa iasnej.^ w ia r y 
nad mroftami ponu­
rej rozpaczy to w y ­
próbowany i skutecz 
ny środek na choro­
bę duszy. By leby do 
ciągnąć do świąt, — 
pocieszają się rzesze 
a potem będzie już 
inaczej,—lepiej... P ro 
mieniste słońce w io ­
sny, symbol Zmar­
twychwsta łego Zba-, 
wicielą, —; zwycięży] 
potworną zmorę 
śmiercionośnej zimy, 
da nowe życie natu­
rze, a nową radość 
żvcia ludziom. 

0 BRZASKU... 

Juź złożon Chryste do grobu., 
Gdy. noc sobotnia upłynie 
Przy dźwiękach radosnych organów 
Sto słońc rozjarzy świątynie. 

Tłum klęknie w wielkiej pokorze 
I w brzasku nowego zarania 
Popłynie pod stropy katedry 
Hosanna — Dzień Zmartwychwstania? 

nego, nasypał do mosiężnego 
moździerza wielką ilość chlora* 
nu potasu i .począł 

rozcierać tłuczkiem 
masę celem przygotowania pe­
tardy. Podczas tej manipulacji 
nastąpił wybuch, k tóry rozwali ł 
jedną ze ścian oraz 

zerwał dach. 
Walenty Pawlak doznał cięż* 
kich okaleczeń obu nóg i w sta 
nie ciężkim przewieziony został 
do szpitala. 

Odczuwa to szczególnie Łódź iBezradosny kierat codziennego J podczas uroczystości Zńiart-
szare miasto monotonnej p racy . Iwys i ł ku przestaje się obracać Iwyct twstanią: na.^męczónycn 

licach w y k w i t a uś­
miech radosny. Rze­
wne wspomnienia 
dziecięcych lat ogar­
niają duszę, widok 
roześmianej i szczę­
śl iwej dziatwy- każe 
zapomnieć o tros­
kach dnia powszed­
niego i klęsce minio­
nej z imy. Myś l odry 
wa się od teraźniej­
szości i błądzi w 
złudnych mirażach 
przyszłości. 
— Może Bóg da, że 
im będzie lepiej, gdy 
my odejdziemy na 
zasłużony spoczy­
nek. Może twarda 
szkoła życia nie zga­
si ich niefrasobliwej 
radości i pozwol i im 
nie opuszczać g łowy 
gdy nadzieja zawie­
dzie. Szara praca 11 
troska ich nie zmo­
że... v 

(Wiosna .i słońce 
zawitają też do ciem 
nych suteryn i n i -
•kich poddaszy. Nie 
bieski skrawek nie­
ba! i oerrobina ziele­
ni w kącie podwór­
ka zrobią w połączę 
niu z ożywczemi pro 

• mieniami więcej, niż 
I najbardziej przeko­

nywujące argumen­
ty. 

Radosny dźwięk 
dzwonów przypomi­
na wątpiącym, gdzie 
szukać źródła nieza­
wodnej pociechy. 

W górę czoła! — 
i szarej braci zaświę 
ci kiedyś słońce lep­
szego jutro. 

Święto Zmar twy ­
chwstania rozproszy 
mrok i zwątpienia i 
pozwoli z westchnie 
niem ulgi wypa t r y ­
wać szczęśliwszej 
przyszłości, k tóra 
przyjść musi, jeżeli 
sami tego pragniemy 
i dla niej pracować 
będziemy... 

Austrja nie chce 
cudzego miąsa. 

Skrupulatna kontro la 
weterynary jna 
czy szykany? 

Wiedeń, 30 marca. (Od w ł . 
kor.). W dniu 26 b. m. wesz ły 
w życie nowe przepisy dotyczą 
ce j. 

importu mięsa 
do Austr j i . Mają one na celu o -
graniczenie importu przez zao­
strzenie kontrol i weterynary j ­
nej na granicy austriackiej. — 
Już w pierwszych dniach tych 
przepisów zatrzymano 

20 wagonów 
transportu czeskosłowackiego, 
liczącego 25 wagonów. Kontro­
la sanitarna nie przepuszcza ca­
łego wagonu nawet wtedy, gdy 
ma zastrzeżenie ty lko do jednej 
lub dwóch sztuk bydła, czy nie­
rogacizny. 

Minister Zaleski 
spędzi świata 

w poznańskiem. 
Warszawa, 30. 3. (Od wł . 

kor.) — Minister spraw zagrani­
cznych Zaleski wyjechał na świę 
ta 

w poznańskie 
do swej rodziny. Do Warszawy 
wraca w środę. 

Ottokar Brzezina, najwięk­
szy współczesny poeta czeski, 
zmarł, przeżywszy lat 60. ] 
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'Z cyklu t rądy cv) ludowych. 

Piękna natura, w której żyją 
'mieszkańcy Karpat, Hucul i 
l.wpłynęła na, bogactwo ich du­
cha i bujną wyobraźnię. T o też 
legendy ich i zabobony można-
by umieścić w ki lkotomowem 
dziele. 

Okres świąt wielkanocnych 
jest dla Hucułów pełen przygo 
towań, pracy i mozołu, a opla­
tani wierzeniami zabobonu prze 
cli n w u ja cały szereg dziwacz­
nych nieraz obyczajów, 
i Do malowania jaj wielka­
nocnych są u Hucułów specjal­
ne artystki , zwane 

„pisanczarkami". 
a malowane przez nie jaja zwą 
się „pisankami". Już w połowie 
Wielkiego Postu i to ze wscho­
dem słońca rozpoczyna się ta 
robota, a specjalną cierpliwoś­
cią obdarowane kobiety „p i -
eanczarki" na zamówienia za 
drobną opłatą wykonują % ' tę 
pracę. 

.Według mniemania górali, 
pierwsze „p isank i " 

Wykonać miała Matka Boska. 
Na ten temat stworzyli Huculi 
nawet specjalną legendę, której 
głównym motywem jest miłość 
Boskiej Rodzicielki do małego 
Chrystusa. 

Od Wielk ie j Środy gospody-
nie zaczynają piec, a cała ta 
praca przepojona jest zabobo­
nami. 

Skoro np. ciasto przygoto­
wane jest dowsadzenla do pie­

ca, wychodzi ,,gazda" (gospo­
darz) na dwór pilnować, ażeby 
n ik t nie wszedł do izby i 

nie urzekł pieczywa, 
•lak długo ciasto w piecu, nie 
wolno nikomu siadać w chacie, 
bo ciasto nie rosłoby, a nawet 
mógłby być zakalec, z czego 
znowu górale karpaccy wróżą, | 
że kogoś z domowników scho-
u a ją do ziemi. 

W Wie lk i Piątek 
' nie wolno rozniecać ognia. 
jTego dnia nie jedzą Huculi aż 
do wieczora. 

Cała rodzina przygotowuje 
»ię do świąt, a więc już z wie­
czora myją się, czeszą, czysz­
czą, np. sobie ubrania świątecz­
ne, pięknie ozdobione i malow­
nicze. 

Wczesnym rankiem wstaje rerwszy ,,gazda", za nim żona 
dzieci i wszyscy po porządku 

itają bosemi 
nogami na siekierę: 

„ażeby nogi by ły tak silne jak 
ftelazo". Następnie umywają się 
w wodzie, do k tóre j „gaździna" 
wrzuciła pieniądz i „pisankę]", a 

10 dlatego, żeby cl, co się w ta­
kiej wodzie umyją, by l i bogaci 

Odwieczne obyczaje górali. 
jak ,,pi Dziewczęta : 

nie biorą 'udziału 
w zabawach, trzymając się od­
dzielnie. Starsi parobcy, dzwo­
nią ustawiczni-e: „ażeby głos 
dzwonu dotarł Ł do tych, którzy 
o nastaniu Wielkanocy nie mają 
świadomości", a także i do dusz 
zmarłych. 

Tak przechodzą święta u 
mieszkańców wschodnich Kar­
pat, tego czarownego świata 
polskich gór. 

WIELKI MATECZNY PROGRAM! 

w pieniądze 1 p iękni 
sanka". 

Zanim wyruszą w drogę do 
daleko położonej cerkwi lub 
kościoła, zażegnywują cały 
swój dobytek przed nieszczęś­
ciem- Idą, lub jadą konno, dźwi 
gając . 

przygotowane „święcone". 
Przywiezione święcone roz­

kładają na cmentarzu rzędami, 
a na brzegi cebrzyka z jedze­
niem nalepiają k i lka cienkich 
świec. Gazdowie wchodzą do 
kościoła na nabożeństwo, a gaź 
dżiny pilnują święcenia. 

Majętniejsi dają ubogim osób 
ne święcone, przyczem jedni 
drugich 

całują w ręce. 
Nietylko ubogich obdzielają 
święconem, ale i zamożniejsi na 
wzajem się obdarzają. Poświę­
cenie kończy ksiądz, życząc 
wszystkim wesołych świąt. 

Powróciwszy do domu Hu­
culi obchodzą ze święconem 

trzy razy dookoła 
całą zagrodę, poczem stanąw­
szy na progu izby wołają trzy­
krotnie: „Chrystus zmartwych­
wstał !" — zaś pozostali w cha­
cie odpowiadają: „ W istocie 
zmartwychwstał". 

„Gaździna" ustawia na stole 
święcone, a przez ten czas 
„gazda" obchodzi bydło, dając 
powąchać każdej sztuce kawa­
łek placka święconego i mó­
wiąc przy tern: „Ażebyś było 
tak wesołe, jak ten Boży dzio­
nek" i t, d. Podobną ceremonjęj 
urządza gospodarz z pszczoła-, 
ml, aby zniosły dużo miodu i ' 
wosku. 

Skoro „gazda" powróci ł do 
izby, zasiada cała rodzina 

do stołu, 
a „gaździna" zapala świece i 
przylepia je do pieczywa. Przy 
zapaleniu świecy modlą się gaz­
dowie na głos, a kończą mo­
dl i twę temi słowy: 

„Ażebyśmy doczekali spo­
żywać święty dar Boży z roku 
na rok, jak długo przeznaczył 
nam Bóg życia. Nadto, ażeby by 
dłu było tak dobrze, jak nam te 
raz. Chrystus zmartwychwstał" ! 

Po spożyciu święconego we 
własnym domu, schodzą się są­
siedzi z dalszych zakątków do 
jednej zagrody, gdzie się razem 
zabawiają do późna w noc, o ile 
jest piękna pogoda. 

Nie obejdzie się i bez gry w 
karty, którą rozpowszechnili 
dopiero robotnicy zajęci przy 
kolei i w kopalniach nafty. Prze 
ważnie jednak bawią się w naj­
różniejsze gry, mocowania i 
sztuki atletyczne. 

T E A T R . . P A L A C E " 

Zdarzenia i wypadki 
ubieg łe j doby. 

(—) Sąd marszałkowski , skla 
dający się z posłów Rataja 
(Piast), Ziemięckiego (PPS.) i 
Podoskiego B.B.) wyda ł wczo­
raj w y r o k w sprawie zarzutów 
postawionych wicemarszałko­
w i Woźnickiemu (Wyzwo le ­
nie) przez posła Jędrzejewicza. 

Sąd uznał za stwierdzone, 
że obecny wicemarszałek Woź 
nicki w latach 1916 — 1918 na 
stanowisku kasjera Stowarzy­
szenia Spożywców „ P r z y ­
szłość" w Lubrańcu pod W ł o ­
c ławkiem użył 10.140 marek na 
potrzeby własne. Jako okolicz 
ność łagodzącą przyjęto, że p. 
Woźnicki miał chore dziecko i 
później pieniądze te w czasie in 
flacji wpłaci ł zpowrotem. 

huta Piłsudskiego. 
10 

Pamięć chęt 
d o s u t o za! 

dawnych 
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bie lszych i pogod-

— od wieków 

Znana kopalnia „Huta Bis-marcka" ma być przemianowana na „Hutę P ' l s U 
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" Z okrP
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 ra<losne święto 
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b C K t 6 r y lak żaden in-

Dwie potworne dusicielki, 
uśmierciły swe dzieci i uciekły. 

Łódź, 30 marca. Dzisiaj ra ­
no na polach osady Rzgów, 
pod Łodzią, znaleziono 

zw łok i niemowlęcia 
około półrocznego płci mę­
skiej, ze śladami gwał townej 
śmierci. 

Zawiadomiona o powyższem 
policja zabezpieczyła zwłok i 
dziecka. najprawdopodobniej 

Czy nowy podbój powietrza ma cele 
pokojowe '< 

Czarna linja oznacza drogę 8000 k im. przebyta przez stero-
wiec „Graf Zeppelin" w ciągu 80 godzin. Czy te próby mają na 
oku wyłącznie cele pokojowe,—pytają z niepokojem sąsiedzi. 
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Z k ró lową ekranu 
w ro l i głównej 

z naszą czarującą 
łodzianką 

I lustracja śpiewna „Całuje T w o j ą D łoń Madame 

IiYA de PUTTI 
Matyka pod batutą M. LIDAUERA Pociątek o (Jods, U-aj 

Najnows ia kreacja 
europejska, 

produkc j i 1929 r. 

w wykonan iu artysty operowego p. U L L A S A . 
— — — — Na pierwsi? ieańł wisystkia miejsca po 30 ft. i 1 »toty 

^2fL A ' „Tańeząey Wiedeń 
Dz iś p r e m j e r a ! 7 7 c J 

9 f F i lm pełen u roku i beztroskiego humoru, 
f i lm, k tó ry olśnił świat 

1 W roli głównej i = = = 

LYA MARA i BEN LYON 
aatępny p rogram i „ A N I O Ł U L I C Y " Pociątak od g. 4.30. w soboty i świata o 12 w pot. tu piarwsiy seans wsiystkla miejsca po 50 (r. 

kwietn ia 1929 r. 

„OSTATNI R O Z K A Z " 
BRENT. m 

n a s t ę p n y p r o g r a m i 1) Spowiedź szesnastoletniej i iły™*, g e r d i g e r d t 2 ) S w a w o l e hrabianki . 

M I M O Z A 
P r o g r a m świą teczny! 

Dziś i dni następnych włącznie do niedziel i , dnia 7 
M i s t r z m a a k l E M I L J A N N 1 N G S 
w s z l a g i e r o w y m a r c y f i l m i e p. t. 

Par tnerką Jannigsa boska E W E L Y N A 

t g 
Wielki świąteczny p r o g r a m ! 

Ostatni przebój obecnego sezonu | 

w supersensacyjnym dramacie w 12 akt. p 

HARRY PEEL 
i i „ T a j e m n i c z y o b r o ń c a 

Pociątak o godt. 12-ej w poł. U W A G A ! Na I n y seans wsiystkle miejsca po 50 grosiy. 

uduszonego, na miejscu do cza­
su przeprowadzenia oględzin 
sądowo-lekarskich. Za w y r o d ­
ną matką wszczęto energiczne 
poszukiwania. 

• • * 
W dniu wczorajszym obok 

rzeki Prosny, tuż pod Kaliszem 
znaleziono zw łok i 3-miesięcz-
nego dziecka płci żeńskiej r ów 
nież ze 

śladami uduszenia. 
Zw łok i przewieziono do kost 

nlcy miejskiej w Kaliszu, gdzie 
zostały ubezpieczone do dy ­
spozycji władz sądowych. 

is.rH" Przy blade) s, 
przygasłych oczach 
clu, ogólnem przyi 
snach, bólach tolw 
Kłowe I pobudzenia 
leca się pić prze* 
czczo szklankę NAI 
klej Franciszka l 
lekarskiej woda Tl 
tego Jest zalecam 
że łagodnie usuw» I 
Jawów chorobliwy*' 
kach I składach K 

Pamiętaj 
wa l i * 

w o j e n * ! 

0̂ 3 
hudu 

i weselem 

•elkiego Ty-
^POSIE rr> U i . , . , NIEMIARA 
*s*abl 1 e k c i i w s z c , a -
• stołu , M S I A W A wielka 

«uta L A 7 c y i n l e mu­
l i ^ 0 Ć Po długim, 

:Si U r a c zVC. Picczo-

* & Z a s t a w ^ wiel NS . svaty ow-
J e ,Przvkrw " a ° ć r o m " 

\ zajrpują szyn-

^::zprrta' 
" W . niby to stara 
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IJalej 
a leszcze 

Warszawa, 30. 3. {Od wł . 
kor.) — Do dyrekcji warszaw­
skich tramwai miejskich wpły­
nęła propozycja w sprawie zain 
stalowania 

zegarów na 
wszystkich J H 
wajowych. Ofer 
trzona po święt 
dobnie p rzy jęć 

Przedświąteczna uczta u dn 
Szczęśliwy skok z U-gfKm 

Placki, mazurki, ?• 
,Kzniejszcmi wzorami, 
. ' l e l e r i i i smaku... a 

° z^ ucone jaja, podoli 
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J^e'kanocne też bywa 

* misterny sposób 
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Morach. wzory o 

M * 13] 
zwyczaju wy-

1 wielk 

Łódź. 30 marca. W dniu wczo 
rajszym około godziny 10 wie­
czorem dom przy ul icy Chłod­
nej 12 na Bałutach by ł terenem 
niezwykłego wypadku. 

W odwiedziny do lokatora 
wymienionego domu niejakiego 
Kapuścińskiego, drukarza przy­
szło 

trzech szwagrów, 
braci żony 23-letniej Heleny. 

Ody szwagrowie zakosztowa 
H przedświątecznej "wódki, w y ­
nikła awantura. Helena Kapuś­
cińska przerażona awanturą, 
przybierająca z każdą chwi lą 

l i i 

na rozmiarach, 
stanowienia 

z okna 
Mąż i bracia 9 

dzej na ulice s a ' 
zmasakrowane 
cińskiej. jakiej 
zdziwienie, g d £ 
lenę Kapuście 

cała I * 
Żona drukarza 

nie nieznacznej*1 

w y . Lekarz p w r 

leniu pomocy P1 

cioską na miejs 

dyngus 
zwany, j 
bez obra; 
a już terr 
stawała s 
jednak z\ 
radość v 

Tkacz i dorożkarz zostali 
podczas katastrofy samoch 

Rokicińskiej 25. Łódź, 30. 3. — W dniu wczo­
rajszym, w godzinach popołud­
niowych, przy zbiegu ulicy 6-go 
Sierpnia i Gdańskiej przejeżdża 
jącą z niedozwoloną szybkością 
taksówka 

wpadła na dorożkę. 
Wskutek zderzenia dorożka 

uległa kompletnemu rozbiciu, 
pasażer zaś, niejaki 38-letni Jó 
zef Kubiak, tkacz, zamieszkały 
przy u l . Wólczańskiej 75 oraz 
dorożkarz Franciszek Pastusiak 
zamieszkały przy ulicy Profesor 
skiej 3, odnieśli ogólne obraże­
nia ciała. Poszkodowanym udzie 
l i ł pomocy lekarz miejskiego po­
gotowia ratunkowego. 

Nieostrożnego szofera 
pociągnięto do odpowiedzialno­
ści sądowej. 

* * * A 
Na ulicy Rokicińskiej wy­

padł z tramwaju, odnosząc sze­
reg ran głowy 52-letni Jan Rich 
ter, tkacz, zamieszkały przy u l . 
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W . K—cz. 

Nawet sceptyczny król Stasio 

m o t y ł a sie od tradycyjnego ohztii 
podczas świąt wielkanocnych. 

Bardzo uroczyście i z zacho-1 wszystko jedno jakim on był 
waniem wielkiej pompy, świę- \ kościelny, dworski czy szlache-
cil i dawni Polacy rezurekcję 

Nigdy jednak nie obchodzono 
jej tak hałaśliwie, jak z i cza­
sów Sasów. 

Ludzie schyłkowego baroka, 
lubowali się w 

przesadnym ceremonjale, 

cki. 
Ceremoniał zaś owej epoki 

wymagał nietylko bogatych stro 
jów, przesadnej dekoracji, ale i 
wielkiej wrzawy, aby, jak mó­
wi współczesny estetyk, ,,była 
radość dla oka i dla ucha". 

BOLĄCZKI TRAMWAJOWE ŁODZI 

Rozbudowa komunikacji lokalnej. 
Kiedy nastąpi zaspokojenie głodu wagonowego? 

(Specjalny wywiad dla „Echa ") 
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Łódź się rozbudowuje... 
Dawnie j po niewielkiej sieci 

t ramwajów elektrycznych le­
niwie., niemal krokiem żó łw im 
posuwały sie małych rozmia­
rów i dlatego niewygodne wa­
goniki — doprowadzając swym 
klekotem do rozpaczy najmniej 
nerwowego pasażera. 

Wreszcie poczęto domagać 
się szeregu inwestycyj w dzie­
dzinie komunikacji t ramwajo­
wej , a więc rozbudowy sieci, 
nowocześniejszych wagonów, 
a co najgłówniejszc 

szybszej jazdy. 
Część tych żądań została za­

spokojona, część zaś dotych­
czas czeka na realizację. 

To właśnie dało „ L c ł i u " po­
wód zwrócenia się do dyrekcj i 
Kolejek Elektrycznych Łódz­
kich, celem zasięgnięcia w tej 
mierze bliższycli informacyj. 

I-Yzyjąf nas p. dyr . Ring, k tó­
ry dał przejrzysty obraz wys i ł ­
k ó w instytucj i na polu 
udogodnienia lokalnej komuni­

kacji. 
— M ó w i pan — odpiera na­

sze zarzuty p. dyr. Ring. że 
tramwaje w Łodzi wolno „cho­
dzą", że szybkość ich jest przy 
s łowiowa — o nie, z tem się ab­
solutnie nie zgodzę. Śmiem na-
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na drugient miejsca. 
Na poparcie tego oświadcze­

nia k ierownik ruchu p. inżynier 
Wrób lewsk i — przynosi z so« 
bą tabelę szybkości t ramwai 
w całej Polsce. 

Okazuje się teraz, że podczas 
gdy szybkość handlowa (z przy 
Stankami) t ramwai warszaw­
skich ; 

wynosi 12 k im. 
na godzinę, szybkość ta w Ł o ­
dzi wynosi 11,7 k im. na godzi­
nę, w Krakowie również ty le, 
we L w o w i e 11,5 .kim., w Po­
znaniu 11.3 i t. d. 
• Szybkość więc t ramwai łódz 
kich nic jest najgorsza, a w po­
równaniu z zagranicą (Berl in 
14 kim., Bruksela 12 k im. na go 
dzinę). gdzie i 

ulice są szersze 
i motory silniejsze — całkiem 
normalna. 

W Łodzi ponadto utrudnia 
spokojny bieg t ramwai 

brak porządku 
na ul icy (kanalizacja, bruki) , co 

przygięte zboża se kłosami gwa 
rzą, a jeno 'gdziesik wysoko, 
pod niebem modrem skowronko 
wie pieśni słodko podzwaniają.. 

Rozmadlali się zwolna, że 
warg i się wszędzie trzęsły i pa 
cierze ze wzdychaniami szem­
rały cichuśko a rzęsiście. k«ej 
ten deszczyk, trzepiący po l i ­
ściach; g ł o w y pochylały się co­
raz niżej, czasem jęk w y r w a ł 
się skądsiś, to czyjeś rozmodlo­
ne ręce wychynę ły prosząco 
ku o ł tarzowi albo i płacz zakwi 
iił pisklęcy, żałosny z tej ciżby, 
co jak k rzewy ziemne tu l i ły się 
tworznie w cieniach naw w y ­
niosłych i mrocznych, niby bór 
odwieczny, bo chociaż na ołta­
rzach gorzały świat ła, gęsty 
mrok zalegał kościół, że to okna 
mi a głównie przez wielkie 
d rzw i w y w a r t e noc się cisnęła 
czarna i zaglądał blady sierp 
księżyca z za chmur. 

W ławkach stojących z bo­
ku oł tarza, modl i ły się na książ­
kach dziedziczki z Rudki, z Mod 
l icy i dżiedzicówny z Wó l k i a 
dziedzice stojały we drzwiach 
zakryst i i , poredzając cosik: na 
stopniach ołtarza stojała zdale-
ka młynarzowa i organiścina 
silnie wystroione. Zasie przed 

oczywiście w p ł y w a na zanie­
czyszczanie szyn. 

Kwcstja zawracania niektó­
rych wagonów t ramwajowych 
nie dojeżdżających do stacyj 
krańcowych, co oczywiście sta 
nowi wielkie utrudnienie dla pa 
sażerów — również doczekała 
sie wyjaśnienia. 

— Ta sprawa — odpowiada 
nam p. inż. Wróblewski — jest 
przesadzona, tu n ic nie ulegnie 

znuine. 
W razie popsucia sie czegoś 

na l inj i następuje zator t ram­
wai i gdybyśmy nie sk ierowy­
wal i części wagonów napowrót 
zanim dojadą do swych krań­
cowych stacyj — nadszedłby ta 
k i moment, kiedy to wszystkie 
wagony znalazłyby sie 

w jednej części miasta 
i w ten sposób, ławą, kursowa­
łyby cały dzień. 

- r Jak widz i pan — kończy 
swe w y w o d y kierownik ruchu 
— regulowanie biegu pociągów 
jest nieodzowne. 

W ^r.iarę wzmagania "sie r u ­
chu pasażerskiego, dyrekcja K. 
E. Ł . zaczęła wprowadzać 

nowe wagony t ramwajowe 
znacznie obszerniejsze i w y g o ­
dniejsze. 

Wagony te wyrabiane w Sa­
noku oraz w fabryce warszaw-
akioj Lilpop,- Ran i fc»eweijstciHj 
—— nadćho«bJa wo^ŁiBzi ww*eż-
nvch odstępach czasu dając dy­
rekcji możność wycofania zim' 
ćhu wagonów starych nieodpo-
wiadajacych dzisiejszemu zapo 
t rz fbowaniu. 

W razie więc wycofania 
wszystkich motorów starych 
(187) dyrekcja przystąpi do 
przerobienia ich 

na wagony dodatkowe, 
które również oddane będą do 
użytku publiczności. 

W ten ty l ko sposób można 
spodziewać się zażegnania 
trwającego obecnie 

głodu wagonów, 
co jest przyczyną przepełnienia 
rin k tórych l ini j szczególnie w 
parze rannej i przedwieczoro-
wej 

W chwi l i obecnej za dnia na 
mieście kursuje 

115 wagonów motorowych, 
75 dodatkowych, nocą zaś 10 
motorowych i tyleż dodatków. 
W miarę otrzymania nowych 
wagonów l iczta ta ulegnie zna­
cznemu zwiększeniu, oczywiś­
cie ku wygodzie pasażerów. 
kratą, tam, kaj by ło miejsce 
dla najpierwszych gospodarzy 
lipeckich. które zawżdy stróże 
t rzymal i w czas nabożeństw, 
hałdach nosili nad dobrodzie­
jem i pod ręce go wiedl i na pro 
cesjach, klęczały teraz gęstą ła 
wą chłopy.z drugich wsi , że le 
dwie by ło można dojrzeć mię­
dzy nimi wój ta , sołtysa i ten 
czerwony łeb kowalowy. 

Szczęściem, co dobrodziej 
w tę porę rozpoczynał kazanie 
i rumor się czyni ł na kościele, 
gdyż powstawal i z klęczek, c i ­
snąc sie jeszcze bardziej ku am 
bonie i zadzierając g łowy wgó 
rę, ku księdzu, k tóry o Mece 
Pańskiej powiadał i o tem jak 
Go paskudne żydowiny ukrzy­
żowały że to świat przyszedł 
zbawić, że sprawiedliwość 
chciał dawać pokrzywdzonym, 
że za biedotę się upominał. Tak 
rzewl iwie owe k r z y w d y Pań­
skie na oczy przywodzi ł , jakże 
się gorąco robi ło i niejedna 
pieść chłopska zwierała się na 
odemstę, a babi naród na głos 
szlochał, czyniąc sprawę we­
dle nosów. 

Długo nauczał, wykładając 
wszystko dokumentnie, jaże 

Poza tem dyrekcja nosi się 
z zamiarem przedłużenia l inj i 
t ramwajowej Nr. 4, która do­
tąd, biegnąc przez u l . Pomor­
ską sięga ul. Zagajnikowej. 
Przedłużenie nastąpi 

aż do ul icy Morskiej . 
Na drodze realnej znajduje 

się również projekt wp rowa­
dzenia na wzór Warszawy — 

tablic orientacyjnych 
r.a przystankach t ramwajo­
wych , które to tablice pozwo­
lą pasaeżrowi na dokładne za 
poznanie się z ruchem t ram­
wai . 

W końcu naszej rozmowy 
poruszyliśmy jedno z najbar­
dziej aktualnych zagadnień, a 
mianowicie przyczynę tak czę 
stych ostatnio 

wypadków śmierci 
młodzieży ginącej pod gi loty­
ną kół t ramwajowych. 
• — M y — m ó w i dyr . Ring— 

pod tym względem jesteśmy 
zupełnie bezsilni, bo, o ile pan 
zauważył sprawcami wypad ­
ków nigdy nie są funkcjonarju 
sze t ramwai , a winę za w y ­
padki ponoszą sami pasażero­
wie, k tórzy nie zważając na 
grożące im niebezpieczeństwo 
i sankcje karne — 
wskakują względnie wyska­

kują 

jcsUTiTc Aa śmicYć, tOTiawiecz 
ne kalectwo. 

Marzec szczególnie przy­
niósł dużo podobnych wypad­
ków, .a ofiarami padały dzieci 
w wieku szkolnym, które po­
wracając ze szkół do domu ba 
wią się na ul icy, wskakują do 
wagonów i t. p. 

— Czy wobec tego nie mo 
żna by łoby wprowadzić na 
wzór Warszawy, ram, wype ł ­
niających lukę jaka utworzona 
jest p rzy połączeniu dwóch 
wagonów, coby przyczyni ło 
się zapewne do zabezpieczenia 
pasażerów przed dostaniem 
się v r razie upadku, pod koła 
wagonu dodatkowego? — py­
tamy. S 

— Gdyby istotnie tak by­
ło, jak się wydaje — t. zn. o 
ileby przez tego rodzaju zabez 
pieczenie zmniejszyłaby się 
ilość wypadków — mówi nasz 
interlokutor — natychmiast 
wprowadzi l ibyśmy ramy lub 
kosze na przodach wagonów 
tak, jak to jest w Berl inie, — 
ale niestety... Zarówno w W a r 

kiem. a po kątach już na dobre 
drzemali, ale pod koniec z w r ó ­
ci ł się prosto do narodu i w y c h y 
lony z ambony, jął sielnie w y -
trząchać pięściami a krzyczeć, 
jako co dnia, co godzina i na ke-
żdem miejscu Jezus umęczon 
jest przez grzechy nasze, zabi­
t y przez złoście, bezbożność, a 
nieposłuszeństwo prawom Bos­
kim, jako każdy człowiek krzy­
żuje Go w siebie, nie pomnąc na 
Jego rany i krew święta, wyla­
ną dla naszego zbawienia! 

Ryknął ci na to cały naród 
i płacze, szlachania kiej wicher 
rozniosły się jękiem wstrząsają 
cym po kościele, aż przestał mó 
wić. Dopiero kiej przycichl i , za­
czął znowu, ale już radośnie i 
przepiąco. o Zmartwychwstaniu 
Pańskiem powiadać. — O onej 
zwieśnie. jaka Pan w dobroci 
Swojej czyni co roku cz łowie­
kowi grzesznemu i czynić bę­
dzie aż do owej pory. klej Jezus 
powróci znowu na świat. bv są­
dzić żvwe i pomarłe. bv harde 
poniżać, grzeszne w ogień pie­
kielny na wiek w ieków spychać 
a sprawiedl iwe po prawicy Swo 
iej sadzać w chwale wiekuistej, 
lako przyjdzie C ^ s iże wszel 

szawie jak i w Berl inie zabez­
pieczenia te 
nie dały żadnych rezultatów 

. ilość wypadków nie zmalała. 
Jeśli zabezpieczeń tych nie uku 
nięto — to ty lko dlatego, że 
obawiano się. że każdy wypa­
dek, k tó ry nastąpiłby — rzuco 
noby na karb usunięcia zabez­
pieczeń. > 

— Jakie jest więc wyjście 
z tej ciężkiej bądź co bądź 
opresji? 

— Ano — jedno ty lko i to 
niezawodne. 

A mianowic ie : w y c h o w a w ­
cy w szkołach, rodzice w do­
mu winni wpajać w dzieci, że 
wskakiwanie względnie w y ­
skakiwanie z wagonów t ram­
wajowych jest połączone ze 
straszl iwym dla nich niebezpie 
czeństwem i w ł a t w y sposób 

spowodować może śmierć 
w więcej szczęśliwym zaś w y 
padku — wieczne kalectwo. 

Ty l ko w ten sposób rozwią 
zać można ten palący obecnie 
problemat. 

Słusznie! Ty l ko ta metoda 
doprowadzić może do zmniej­
szenia się śmiertelnych wypad 
ków przejechań dzieci i tę wła 
śnie metodę winn i zastosować 
zarówno w y c h o w a w c y jak i 
<odz iee* 

Natychmiastowe przystąpie­
nie do tego rodzaju wa lk i z nie 
szczęśliwemi wypadkami, w o ­
bec nory roku, jest nakazem 
chwi l i , wiadomem bowiem jest 
nowszechnie. że wiosna przy­
nosi nafwięcej śmiertelnych 
wypadków wśród dzieci i 
młodszej młodzieży. 

(Stf.) 

Na wtór Wiedeński 

Wmm ORTOPEDYCZNA 
pod kierunkiem lekarza specjalisty 
»vkonuie podług odbitki gipsowel: 
Wkładki na stop. ptaską. ftors.ty 
ortopedyczne, aparaty ortop.dyci 

ne, protezy i t. p. 
Obstalunki prsyjm.: Gdańska 

m. 1 od 5—7. 
28. 

Pani Guebriant, Francuska, 
która podróżowała po całej PoK 
sce i notowała skrzętnie swe 
wrażenia z pobytu w ,,kraju peł­
nym osobliwych zwyczajów" za 
pisała w swych pamiętnikach, iż 
Polacy są bardzo pobożni i za­
równo poddani jak i królowie 
wraz z rodzinami, spędzają 
w ;ększą część noc.y z soboty na 
niedzielę 

w kościołach. 
W stolicy, w miastach, a na 

wet wsiach, strzelają z armat, 
moździerzy, organków, fuzyj 1 
pistoletów przez próżną beczkę 
dla większego hałasu. 

Przy kościołach palą beczki 
smolne, co powoduje często po­
żary". 

Na rezurekcji bywał zawsze 
cały dwór królewski . Nabożeń­
stwo to uważano jako pewnego 
rodzaju uroczystość państwową 
podczas której występował k ró l 
jegomość jako 

reprezentant narodu. 
Wokół zaś niego gromadzili 

się dostojnicy państwowi, aby 
wspólnie uczcić Chrystusa, k tó 
ry zmartwychwstał. 

Na rezurekcji w katedrze 
świętego Jana zjawiał się rów­
nież cały ówczesny korpus dy­
plomatyczny, chociaż niektórzy 
posłowie nie byl i katol ikami. 

Za ostatnich królów przyby­
wał do katedry nawet 

poseł turecki, 
odziany odświętnie w jedwabie. 

Przyjeżdżał karetą, zaprzę­
żoną w dwa arabskie bachmaty. 

Niedługą miał drogę do prze 
bycia, bo jechał z „zielonego do 
mu" , k tó ry stał przy dzisiejszym 
placu Małachowskiego w War­
szawie, w tem mniej więcej miej 
scu, gdzie wznosi się obecnie ko 
ściół ewangelicki. 

August I I I . brał udział w urc 
czystej procesji, k tóra obchodzi 
ła-dookoła katedrę. 

Przy boku królewskim poste 
powali ministrowie I senat w 
komplecie. 

Za poprzedników Augusta I I I 
obchodzono trzy razy dookoła 
katedry, ponieważ August I l l -c i 
by ł ' .... . 

bardzo oty ły 
i męczyło go chodzenie;".,-Więc 
aby nie sprawiać kró lowi przy­
krości, raz ty lko jeden szła pro­
cesja naokoło kościoła. 

W tym czasie artylerja usta. 
wioną . na „Gnojowej Górze", 
dzisiejszej ulicy Oboźnej i Sewe 
rynowie dawała honorowe sal­
wy. 

Nie żałowano prochu, bo 
strzałów było 300. 

Stanisław Poniatowski bywał 
również na rezurekcji i brał u-
dział w procesji. 

Zarzucano mu, iż król-sccp-
tyk, zwolennik Voltaira czyni! 
to niechętnie, nie chciał jednak 
dawać złego przykładu, więc po 
bożnie bi ł się w piersi. 

Dr.med.H. LUBICZ 
ulica Ceelt-lnlana 43. (el. 41-32 

Snectallęta chorOn skńrnvch wene 
rvcznvcb I mric7<ipfcl"wvch. Naśwle 

tlanie lampa kwarcowa 
Dla pań od 3—5 oddziel, ooczekalnla 
Przyłmule od endz, 8—10 I od 5—S 

od 5 - 7. 

kajś niekaj oczy k le i ły się śn i - ' ka niesprawiedliwość ustanie 

wszelka k rzywda weźmie za­
płatę, a płakania cierpiących u-
stana i zło panować nie będzie... 

I tak gorąco to mówi ł , tak po 
czciwie. że każde s łowo klej 
słodkość, lało się w serca i kie-
bv słońce rozpalało w duszach, 
że dziwna błogość przejmowała 
wszystkich, jeno lipeckie ludzie 
zatrzęsły sie z żalu i przypom­
nienia k r zywd tak boleśnie ści­
snęły dusze, jakże ryknęl i wraz 
z płaczem, krzyk iem, szlocha­
nie i wal i l i się krzyżem na pod­
łogę, tym jękiem żalnym. tym 
skrzybolem serdecznym woła­
jąc o zmiłowanie i porachunek... 

A gdv wnet potem ksiądz za­
intonował u ołtarza pieśń Zmart 
wychwstania. kiej organy w tó ­
rem huknęły z całej mocy. kiej 
dzwony zaśpiewały na cały 
świat a dobrodziej z Przenaj­
świętszym Sakramentem jaj po 
stepować ku narodowi, w si­
nym obłoku kadzideł i dzwo-
nej wrzaw ie pieśń buchnęła ze 
wszystkich gardzieli, zakoleba-
ła się ciżba, palący wicher unie­
sienia osuszył ł zy i porwał du­
sze ,iż naraz, społem, kiej ten 
bór człowieczy, rozchwiany i 
śpiewający jednym, ogromnym 

LUSTRA 
otomany, kozetk i trema, obrazy relk 
gijne, rodzajowe, ręczno malowane, 
oprawa portretów po cenach konku­
rencyjnych na raty od 2 zł. tygod­
niowo poleca w dużym wyborze J. 
Morgas ł Syn, Targowa 12 przy E-

ilektrowni. 
i 

głosem, ruszył procesją za pro­
mienie pare rozgorzałe nad gło­
wami, płynąc zwolna skroś gę­
s twy nieprzeliczonej, wskroś 
świateł jarzących, w kadziel­
nych dymach ledwie dojrzane, 
śpiewaniami spowite i przez o-
czy wszystkie z miłością niesio 
ne. 

Obchodzili kościół w e środku 
a wolniuśko. noga za nogą. cis­
nąc z całej mocy , * ' a organy 
wciąż gra ły , a dzwony bezu­
stannie b i ł y . „ 

Al leluja! Al leluja! A l le lu ja !« i 
Jęczał kościół, aż murv się trze 
słv. śpiewały serca wszystkie 
. gardzicie a te głosy Promienne 
i ogniem rozbrzmiałe, niby żar, 
niby ptaki rwa ł y się z k rzyk iem 
wesela ogromnym ko łowa ły 
nod sklepieniem. klejbv poślep-
łe w apelu i noc wiośnianą p ł y 
nęły na słońce, sic gdziesik nie-
słv. we ws /vs tck świat, kaj je­
no uniesieniem dusze cz łowie­
cze sięgają... 

P raw ic przed północkicm 
skończyło się nabożeństwo I lu­
dzie jęli się spieszno na świat 
wywalać . 
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Urocza żonka zniknęła jak kamfora. 
Tajemniczy list naprowadzi! 

na właściwe ślady. 
W Paryżu omawiano w ostat 

nich czasach szeroko niezwy­
k ła aferę. Marion, cudownie pię 
kna, młoda żona 25-letniego u 
izędnika Ernesta Cahna 

zniknęła nagłe 
z mieszkania. Ekscentryczna 
kobieta ki lkakrotnie już popa­
dała w konf l ikt z mężem, gro­
żąc, że go opuści. Cahn przy­
puszczał zatem, że i t y m razem 
żona o coś sie na niego pognie­
wa ła , choć w ostatnich dniach 
panowała miedzy nimi idealna 
zgoda. By t jednak do żony go­
rąco przywiązany, niezmiernie 

'się przejął tern zniknięciem i 
gor l iwie rozooczął poszukiwa­
nia. Narazie jednak bez rezul­
tatu. 

1 W t rzy dni po zniknięciu żo­
ny otrzymał urzędnik 

list anonimowy, 
wzywa jący go, aby udał się do 
Bordeaux, a tam odnajdzie żo­
nę. Nadawca listu, k tó ry wido­
cznie zmienił swoje pismo, po­
dał również adres, ulicę i mr-
Wer domu... 

Ernest Cahn pojechał najbliż­
szym pociągiem do Bordeaux, 
a duszę jego przepełniały niepo 
kój 1 zniecierpliwienie. P rzyby ł 
wreszcie do tego miasta. Jego 
zdziwienie by ło nieopisane, gdy 
okazało się. że .ów dom, wska­
zany w anonimowym liście, jest 

domem publ icznym! 
1 Cahn zadzwonił. O tworzy ła 
mu stara kobieta. Urzędnik po­
wiedział nazwisko swoje I pa­
nieńskie żony i dodał, że w ie z 
pewnością o pobycie takiej ko­
biety w tym lokalu. Starucha 
zatrzasnęła mu d rzw i przed no­
sem tak, że biedak musiał o-
dejść z niczem. 
' Cahn jednak nie dał tak łat­
w o za wygraną. Udał się dp ho­
telu, tam przylepi ł sobie brodę, 
ubrał Inny płaszcz i nacisnąw­

szy głęboko kapelusz, spróbo­
wał raz jeszcze szczęścia. T y m 
razem zachował się w ten spo­
sób, że go wzięto za gościa i 
wpuszczono do środka. P ie rw­
sza kobietą, k tórą spotkał, by­
ła właśnie 

jego żona! 
Ody Mar ion ujrzała męża, pa 

dla na ziemię zemdlona. Inne 
pensjonarki otoczyły z groźne-
mi minami przybysza. W ó w ­
czas on strzeli ł dwukrotnie, wy 
wotując wśród nich popłoch i 
zmuszając je do ucieczki. T y m ­
czasem właścicielka lokalu za­
wiadomiła policje, która Cahna 
aresztowała. Okazało się jed­

nak, że Cahn się nie omyl i ł , w o ­
bec tego żona. jego 

odzyskała wolność. 
Mar ion opowiedziała, że po­

znała w Paryżu właścicielkę o-
wego lokalu, która nadzieją 
świetnej posady znęciła ja do 
Bordeaux. Dopiero w tern mie­
ście dowiedziała się o wszyst -
kiem. List anonimowy napisała 
sama, a nie podpisała się i zmie 
niła nazwiska z obawy przed 
właścicielka lokalu, która uka­
rałaby ją surowo... 

Ekscentryczna Paryżanka zo 
stała chyba raz na zawsze w y ­
leczona ze swoich kaprysów... 

— x — 

Ż y w y c h z w o ł u j ę , u m a r ł y c h o p ł a k u j ? 

O powstaniu dzwonów kościelnych. 

Echa ze stoi 
fc,e Warszawy w kilku 

Początek używania środków 
do zwo ływan ia ludu na wspól ­
ne nabożeństwa, datuje się od 
Mojżesza, k tó ry z rozkazu Bo 
żego ustanowił regularne ofia­
r y p rzy namiocie A rk i Przy­
mierza i także z rozkazu Boże­
go kazał, aby kapłani 

trąbami srebrneml 
zwo ływa l i lud na uczestnicze­
nie w ofiarach. 

W pierwszych czasach chrze 
ścijaństwa zwo ływano wier­
nych na nabożeństwa, uderza­
jąc jedną deskę o drugą, albo 
też uderzano drewnianym młot 
kiem w suchą deskę. Pamiąt­
kę tego mamy jeszcze w t. z w 

Wiosna pięknej pani. 

Modę wiosenną cechuje nad 
zwyczajna różnorodność mate-
rjahi. Wełny są niemal tak cien­
k ie, jak jedwabie, dobór wzo­
rów 1 barw olbrzymi. Wygląd ma 
lerjału odgrywa zatem decydu­
jącą rolę w nadchodzącej mo­
dzie. Pani w dobrze skrojonym 
kostjumie wygląda zawsze dys-

grzechotkach i k lekotkach. 
Małe dzwonki by ły w p r a w ­

dzie używane już w 
świątyn i jerozolimskiej, 

za czasów króla Salomona, 
aby dawać ludowi w przed­
sionku znać. kiedy kapłan ofia­
r y kadzenia dopełnił. 

Wielk ie dzwony wprowadz i ł 
w użytek dopiero w roku 400 
biskup Paulinus z Kampanji. Pa 
pież Sebastjan w roku 604 roz­
porządził, by dzwonieniem o-
zrajmiano wszelkie nabożeń­
stwa. 

Chrzest dzwonów znany już 
bv ł za czasów Karola Wie lk ie­
go, w roku 797, a papież Jan II I 
w roku 965 uczyni ł ten chrzest 
obowiązkowym i ogłosił, że po 
dobnie, jak się nie godzi niepo-
święcanego. nieochrzczonego 
dzwonu używać 

do celów świętych, 
tak też nie srodzi się już poświę 
conego dzwonu używać do rze 

r. 
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Czekaj, przetnę ci w 
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Henryk 
łódzkiej 
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senki jest 
z poważni 
wach swe 
do Warsz 
domowe 
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pobytu w 
żvł na dr: 
k ładów fr 
parle frati 

Straszl iwa scena rozegrała 
się w berl ińskim lokalu fryzje­
ra. Antoniego Leistera. Oto 
przyby ł tam onegdaj kupiec 
Adam Schutz, którego począł 
golić pomocnik f ryzjerski 
Mathais. 

Mathais. k tó ry od szeregu lat 
znał kupca 1 pozostawał z nim 
w serdecznvch stosunkach, o-
goli ł przyjaciela 

luż do po lowy. 
Wówczas kupiec uczyni ł pod 
adresem frvzfcra jakiś złośl i­
w y dowcip. Pr"~**r chciał kup 

tynkowanie i młodzieńczo. Nuta 
sportowa musi być podkreślona. 
Do kostjumu nosi się dżemper 
lub bluzę. Ma się zatem możli­
wość podkreślenia miejskiego 
lub sportowego charakteru ko­
stjumu. 

Podczas cieplejszych dni naj­
lepiej ubrać wełnianą sukienkę. 

Do tego nosi się lisa lub lekk i 
szalik. W chłodne wieczory naj 
lepiej narzucać płaszczyk z 
drobnowzorzystego Tweedu. 

Harmonja sukni z płaszczem 
działa nadzwyczaj efektownie. 
Naturalnie można też płaszcz I 
sukienkę wykonać z rozmaitych 
materjałów, ale barwy muszą z 

sobą harmonizować. 
Podane modele są nieskompli 

kowane, dystyngowane i dlate­
go długo pozostaną w modzie. 

Od lewej: 1) Eleganckie rę­
kawiczki skórkowe jasne do pra 
nia bez zapięcia i torebka. 

2) Kostjum z lekkiej wełny 
z przylegającym żakietem. 

3) Bluzka z jedwabnego pl-
que. 

4) Płaszcz wełniany z dużym 
kołnierzem futrzanym. 

5) Wełniana sukienka z fał-
dzistą spódniczką. 

6) Wzorzysty szalik jedwab­
ny-

cowł przeciągi 
Pa strona brzvł 

I ostrą strot 
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szyf mu wIM 
Można sobie « 
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nierw.sza p o n w ^ f l 
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. . . a l e kast 
n i e zMlt 

Dowcip 
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W iednem X 

'•^tasa r Sne!: Szercszew | bawić 

telS^Pod dyrek -
?°. p t i 2 * A d a m a Doł-

^ n a w opracowa 
«jęm legendę Chrys-
' Ostatniej Wieczerzy 

Wojciech B r y -
HUiony arstysta Te­

rowego. 

^iclkoczwartkowy 
0 n i i zawierał w pro-
*T eK pereł l i teratury 
* dostosowanych do 
grelkotygodnioweuo. 

% ^ 0 ł r V W k l Ł o r t x l . 
S t ^ . 1 3 ^ i łowie B. 

* *~ Panna Mal iczew 

"".fclloz, 
AlNjaba. 

n ; - i» śmlercL 

I 10 
'"V zwyciężają. 

-v,: 

Kącik eleganckiego mężczyzny. 

Palto Jest jedną z najważniej­
szych części wiosennej garde­
roby eleganckiego mężczyzny. 
Na ilustracji w idz imy światów 
ców ubranych według najnow-
izych wymagań londyńskich. 

kifl 
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się do sul 
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Usiadł 
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twarz op< 
i Lew i zai 
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C i y Przez Elestę. 
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C 2 0 l l a 1 błogosła 
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Parasol 
Szary kapelusz z czarną wstąż 
ką i białem obszyciem. Ten ka 

r ^ i t o ą ° k ą D w u i " z « d o w e palto z ciemno- Również 1 to palto cieszy się pelusz nosi się również na bron 
n . ^ 1 s

 r ą , Z K ą - , , . granatowego lub szarego su- powodzeniem. Jest ono lżejsze zowo. 
Rękawrczk, z jasnej skórki do kna. jest obecnie ostatniem niż poprzednie, jednorzędowe. 

K i e S m a f e Z wc ięde p S Te'- K W L * 6 1 ? . ^ R e k a W V P ° S i a ^ J ą C Z t e r y g U " Z w y k f y s z a r y , u b b r < ™ ° w y A n i e l s k i ulster cieszy się pod-
zy ze- klapy leży na równi z dolnemi z ik i . kapelusz z ciemniejszą wstąż- czas niepogody niesłabnącem wnęt rznym szwie, guzikami. ką. dowodzeniem. 
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Orkiestra pod dyrekcją Boja-
nowskiego odegrała podniosły 
„Cud w ie lkop ią tkowy" z „Par-
sifala" Wagnera oraz nastrojo­
w y poemat Sabata „Gethsema-
n i " . Chór „Har fa " odśpiewał 
..Sepulto Domino" Gorczyckie-
go, „Sanctus" i „Benedictus" 
Pekiela i „Popule meus" Pa-

Franciszkańska 31-a 
róg Brzezińskiej „BAJKA Franciszkańska 31-a 

róg Brzezińskiej 

W I E L K I Ś W I Ą T E C Z N Y P R O G R A M ! 
z cyklu szlagierów sezonowych p. t. 

C Z E R W O N Y B I E S 
. « i . - L : ol «/.;<, ma. liinacii agentów Dramat z życia emigracji rosyiskiel otoczonej siecią machinacji agentów 

sowieckich. 
W rolach 
głównych: 

j - a a i i ? P i i : ^ ^ 
Doborowa orkiestra pod kier, .tynn.go kapelmistrza Z. Sandomierskiego 

SUZY VERN0N t MICHAŁ B 0 H N E N t r i ^ p

a
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Tajemnice małej skrzynki. 
niebezpieczna paczka. 

KRATECZKL — ^ 

Łódź - Warszawa - Londyn. 

Z Katowic donoszą: 
Dnia 25-go marca na kopalni 

Gotthardt w Orzegowie (pow. 
świętochołski) monter, pracują 
cy 

przy małej pompie, 
odwadniającej jeden z chodni­
ków, znalazł 100 gramów l ig -
nozytu powietrznego, umiesz­
czonego w skrzynce łączniko­
wej motoru elektrycznego. W y 
buch nie nastąpił dzięki temu, 
że monter przed włączeniem 
prądu zauważył papier, wys ta 
jacy z drzwiczek motoru. Ce­
lem usunięcia* go o tworzy ł 
d rzwiczk i i wówczas -zauwa­

żał 

w k l L o d z i , 
"ttl,^. D w a J Wdowie 13. 

' ~* "amna MaUcz«-w 

MN.,r A , , l b a b a . 
'«» śmierci. 

6. 8 1 

•.» obrońca. 
* M z 4 6. 8 ł 

t Totkny iwyc le la lĄ -
s - ł - U ostatni 9.30 

. J^oUcmałster Tarc ic*. 
'•Mtmice Wschodu. 

0 sodz. 5 \ p6t po po' 
* SztuUj — Wystawa 

- Nieboraczek. 

„Z^am rozikaz 

Henryk L e w i , przedstawiciel 
łódzkiej młodzieży tombako­
wej , l iczący zaledwie 32 wio­
senki jest pracownikiem jednej 
z poważniejszych i i rm i w spra 
wach swej f i rmy często jeździł 
do Warszawy. L e w i posiadał 
domowe wykształcenie i znał 
francuski, gdy więc w czasie 
pobytu w Warszawie zauwa­
żył na drzwiach jednego z za­
k ładów fryzjerskich napis „ O n 
parle francais" postanowił za­
bawić się we Francuza. 

Wszedł więc Lew i i zwróc i ł 
się do subjekta po francusku. 

en ani mru-mru. Prowadzą 
go wreszcie do jakiejś mani-
curzystk i , która biegle władała 
francuskim. 

Usiadł Lewlczek w kabinie, 
udawał Francuza, kazał sobie 
oporządzić paznogcie i z za­
chwytem patrzał na śliczną 
twarz operatorki . Gadu. gadu 
i L e w i zapalił się tak bardzo do 
manicurzystkl . rodowite j Fran 
cuzki nazwiskiem Irena Sza-
piro. że po przyjeździe do Ło­
dzi zaniedbał zupełnie narze­
czona, natomiast prowadzi ł sta 
le korespondencję z Ireną. 

Wreszcie Henryczek nie mo 
gąc już wy t rzymać bez nowo-
ukochanej, sprowadzi ł ja do Ło 
dzl, znalazł dla niej posadę 
sprzedawczyni w jakimś skła­
dzie 1 pokój umeblowany przy 
rodzinie. Nić miłości rozwi ja­
ła się normalnie i wszystko by 
łobv może dobrze, gdyby nie 
to, że Irence Szapiro znudziła 
się Łódź i zaproponowała Le-
wiemu wyjazd do Francji . 

— Tam rozpoczniemy j i o w e 
życie. Z twemi zdolnościami 
znajdziesz we Francj i lepszą 
posadę niż w Łodzi — kusiła 
piękna Frenka Szapiro." 

Lew i uprzedził k rewnych i 
znajomych, że wyjeżdża na 
zawsze do północnej Francji. 

Mantkirzystka i zakochany blondyn. 
W AACHEN. 

wagonie. Podróż 
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W wagonie. Podróż scho­
dziła młodej parze bardzo mile, 
Irenka szczebiotała, przekła­
dała swoje rzeczy do wal izki 
Henryka. Henryka do swojej, 
swawol i ła Itd.. aż dojechali do 
stacji granicznej niemiecko-
belgijsklej Aachen. 

— Możebyś się poszedł cze­
go napić. Henryczku. 1 mnie 
przyniósł — proponuje Irena 
Szapiro. 

— Dobrze dziecinko. 
Henryk wychodzi, a „dzie­

c inka" łap za walizkę z doku­
mentami i kilkudziesięcioma do 
larami i w nogi. 

Wróc i ł Henryczek ale nie 
widział ani wal izki ani Irenki. 
Płacz i zgrzytanie zębów. 

Przygnębiony i zmartwiony 
jechał już sam Henryczek do 
Ljonu. W Ljonie odszukał 
krewnych Irenki, k tórzy je j nie 
widziel i niestety od sześciu lat. 
Wreszcie przy pomocy konsu­
latu polskiego udało się Lewie-
inu ustalić, że Irenka wyjecha 
ła do Londynu. 

Henryk codziennie rano 
wieczorem wpa t r ywa ł się 
smutnie w fotografie Irenki 
cicho łkał. a duszę rozsadzała 
mu boleść. Od tego czasu po­
stanowił już nigdy w życiu nie 
robić sobie manikiru. 

Z N O W U W ŁODZI . 
Nie znalazł Lew i w Ljonie 

nosady wróc i ł wiec do Łodzi 

Tutaj dowiedział się. że jego 
przyjaciel, Leon Moszkowicz. 
opowiedział o jego przygodach 
narzeczonej Henryczka Gusta­
wie R. i zapałał do dawnego 
przyjaciela nienawiścią. Na-
razie jednak przebłagał narze­
czoną i uzyskał jej przebacze­
nie. 

Razu pewnego między ro­
mantycznym łodzianinem, a 
Moszkowiczem doszło do słow 
nej zniewagi. Gorsząca scena 
rozegrała się na dancingu. 

Wyn ik by ł taki. że Lew i za­
skarżył Moszkowicza do sądu. 

W dniu wczorajszym Sąd 
Grodzki skazał Leona Moszko­
wicza na 50 złotych g rzywny , 
z zamiana na 7 dni aresztu. 

.1. Krzeckł. 

ży ł l ignozyt, 
owinięty w gazetę. 

Komisja z ramienia Urzędu 
Górniczego stwierdzi ła, że 
ilość i sposób podłożenia ma­
teriału wybuchowego nie miał 
na celu uszkodzenia urządzeń 
kopalnianych. Energiczne do­
chodzenie policyjne celem u-
jawnienia sprawcy są w toku. 
Zachodzi przypuszczenie, że 
tłem tej sprawy by ła chęć po­
ranienia montera, podyktowa­
na uczuciem zemsty. W każ­
dym razie o sabotażu w powyż 
szym wypadku m o w y niema. 

Dwoje ludzi utonęło 
podczas poszukiwania wieprza. 

Z Sambora doniesiono wczo­
raj urzędowi śledczemu we 
L w o w i e o tragicznej śmierci 

dwoTka osób, 
wskutek ich własnej nieostroż­
ności. W e wsi Biskupice w 
pow. Samborskim, .wieprz, sta­
nowiący własność Antoniego 
Łyczkowskiego. zamieszkałe­
go w pobliżu rzeki St rwiąż, 
wpadł do przerębli. Łyczkow-
ski w towarzystwie sąsiadki 
Rginy Skaczyło próbował go 
ratować. Nieszczęście chciało 
że gdy oboje udali się na rzekę 
i zbliżali się już do przerębli na 
raz lód pod nogami załamał się 
i oboje wpadl i do wody . 

Trzej payowie w czapkach kolejowych 
zasiedli na ławie oskarżonych. 

Z Torunia donoszą: 
W sądzie okręgowym w To 

runiu rozpoczął się proces o 
szereg nadużyć kolejowych na 
stacji Toruń Przodmleście w 
roku 1927. Na ławie oskarżo­
nych zasiadło 

trzech urzędników 
ko le jowych: b. zawiadowca 
stacji Sarach, kontroler Echa-
ust i manipulant Kamiński. 
Prócz nich na ławie oskarżo­
nych zasiadł eksporter gęsi 

Brzeski. Oskarżonych broni ło 
trzech adwokatów. 

Po przemówieniach obroń­
ców sąd o godzinie 21 wyda ł 
w y r o k skazujący Saracha na 5 
miesięcy więzienia z zalicze­
niem aresztu śledczego, Kamiń 
skiego na 5 miesięcy więzienia 
z zawieszeniem kary na lat 2, 
a Echausta i Brzeskiego sąd od 
oskarżenia uwolni ł . 

Resursa: — Amor na nartach. 
Splendld: — Żar mlJoścL 
Pocz seansów Ó > ».V) R15 10.0(1 
Spółdzielnia: — W wirze Paryża. 
Pocz seansów 4.30 ł 3 0 8.15, 10 Od 
Wodewi l : — Panna szofer. 

Początek sansów o urwizlnle 4-ej. 
Zachęta: — Tancza.cy Wiedeń. 

K. BORKOWSKI i T. SCHMIDT 
SKŁADY ELEKTROTECHNICZNE 

Łódź, Piotrkowska 125. Telef. 44 i 80-44 
Największy wybór ż y r a n d o l i , l a m p b i u r o w y c h 
I g r z e j n i k ó w . Hurtowy skład ż a r ó w e k , p r z e ­
w o d n i k ó w , k a b l i z i emnych , ru r i z o l a c y j n y c h , 
m i e r n i k ó w oraz m a t e r j a ł ó w i n s t a l a c y j n y c h 

po cenach fabrycznych. 
P R Z E D S T A W I C I E L S T W A F I R M : 

Brada Borkowscy Zakłady Ele&trolerliD rzoe Sp.lk[.* Warszawie 
I F a b r y k a K a b l i i D r u t u w Będz in ie . 

ponosząc śmierć, 
w pobliżu bowiem nikogo nie 
było. ktoby im mógł pośpie­
szyć z pomocą. 

Zarządzone poszukiwania za 
zwłokami nie dały narazie re ­
zultatu, jj 

X T 

i f i powiesił sie 
w płonącej stodole. 

' W Zakrzewku spłonęła sto­
doła. Odnaleziono w zglisz­
czach zwęglone zw łok i robot­
nika Kołodziejaka Józefa, lat 
52. bez stałego miejsca zamiesz 
kania. Denat podpalił w środ­
ku wsi szczelnie zapełniona żnl 
wem i maszynami rolniczemi 
stodołę, w której 

sie powiesił. 
Ciężkiej katastrofie uszedł Za-
krzewek jedynie dzięki tej oko 
liczności. że w dniu pożaru 
wiat r by ł lekki I nie zagrażał 
przy leg łym zabudowaniom. 
Straty na szkodę rolnika Kum-
ma wynoszą około 25.000 zł . 

Dr. M. GLAZER 
Zielona nr. 6, 

Choroby skórne 
Przyjmuje 12—2 

teł. 4 5 - 49. 
1 weneryczae. 
( 7>/.—8*/i w. 

1994 członków liczy 
Spółdzie ln ia Spożywców „ Z g o d a " w Z g i e r z u . 

Spółdzielnia, spożywców 
„Zgoda" w Zgierzu rozwi ja co­
raz większą działalność w Zgie 
rzu. 

W sprawozdaniu rocznym 
za rok 1928 spółdzielnia w y k a ­
zała czysty zysk w sumie 
40224 ZŁ. Spółdzielnia ta oprócz 
9 sklepów położnych w róż­
nych krańcach miasta posiada 
własną mechaniczna piekarnię, 
wybudowaną w roku 1927, u-
rządzenia do mierzenia I ó-
czyszczania mąki , wyrabian ia 
i dzielenia ciasta oraz mechani­
czne trzepaczkl do wo rków . 
Dla pracowników znajdują się 

na miejscu prysznic z wanną, 
gdzie pracownicy tak przed, 
jak i po zajęciach myją sie. 
Spółdzielnia ta l iczy 1994 człon 
ków. organa spółdzielni dzielą 
się na radę nadzorcza, zarząd 1 
komisję rewizyjną. Na ostat-
niem rocznem zebraniu powtór 
nie wybrano jako przewodni­
czącego rady nadzorczej bur­
mistrza J. Świerszcza, preze­
sa zarządu Neslera W . W r o ­
ku 1928 odbyło się posiedzeń 
zarządu 51, komisji rewizy jnej 
11 I rady nadzorczej 10. / 

w l . M. KACZKA 

238 PIOTRKOWSKA 238,Tel.6H3 
na nadchodzący sezon w w ie lk im wyborze : 
GARDEROBĘ męską i damską 
U W A G A : P i e r w s z o r z ę d n e w y k o n a n i e ! 

P o l e c a NA RATY i ZA GOTÓWKĘ 
z materjałów: L e o n h a r d t a , T o m a s z o w s k i e , B i e l s k i e , 

B a r c i ń s k i e g o 1 t.p. C e n y p r z y s t ę p n e ! N a j n o w s z e m o d e l e l 
Żadnych procentów nie do l i c ia się. P r a c o w n i a n a m i e j s c u ! 

CrivelH. 1) 

iart r 2 e k l ad 
- P r z e z Elestę. 

właściciel 
mięsiwem, 

laką hańbą okry 
1W n ^ t ó s ł warząchew 

Uczona 1 błogosla 
4o .t . 

- . i a i ^ Y 
Z r o b ' c i już się 

ię pod-
mącem 

Artymta l*-" 
n'« umierałem # 
fo le Romea, & 
d * ó w zemdlał-
, Artymta lit ' 
któż t 0 by ł? K t „ 

Artysta U 
remu wystaw-® 
weksle. 

V Ao 6^° «iąc posi la » 
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A ^ a d e V ta**#*,e 

na rę-

i n i e 

sobie 
opuszcza 

la domu przez pewien czas; po­
tem przyjęła miejsce w magazy­
nie mód, a wieczorami chodzi­
ła na tańce. Aż jej się nawinął 
Eumenjusz, drukarz, dzielny w 
swoim zawodzie, ale zresztą pro 
stak; chodził z nią ciągle, był o 
12 lat od niej starszy i natych­
miast zapragnął z nią się ożenić. 

Ponieważ nie można było o-
bejść się bez pozwolenia rodzi­
ców, Cunizza wepchnęła go o-
strożnie do sklepu z pieczonem 
mięsiwem, a sama pozostała na 
dworze. 

A le matka wyszła za próg i 
rzekła: 

— Wejdź, głupia, 
W sklepie ojciec poklepał 

przyszłego zięcia po ramieniu i 
rzekł : 

— Weź ją sobie, weźl 
W dzień wesela zamknął 

sklep I sam przygotował ucztę: 
piękne pieczenie, sałaty, pulpe­
ty i ryby. 

Żona upiekła tort, a bracia 
Cunizzy przynieśli każdy coś in­
nego-

Marja przyniosła dziewczyn 
kę, k tórą dziadek widział po raz 
pierwszy; podawano ją. sobie z 
rąk do rąk,"\i gdy dostała się na 
kolana Cunizzy, ta oddała ją pa 
nu młodemu, ów zaś rzekł: 

— Marja jest zuch, ale i my 
potrafimy tę sztukę. 

W ten sposób zdawało się. 
iż wszystkim powodzi się nieźle 

gdy umarł pater familias i po­
tomstwo (za wyjątkiem Alfreda 
który uciekł do Florencji i tam 
został malarzem) zbiegło się po 
spadek. 

Pierwszy był Zacharjasz, któ 
ry jako najstarszy brat, ujął w 
garść ojcowską warząchew i po 
wiedział, że wszystko należy do 
niego. 

Romeo podbiegł do szufla­
dek I wysypał sobie ich zawar­
tość do kieszeni. 

Judyta szukała wszędzie 
książeczki Kasy Oszczędności, 
jako że powinna przecież być, 

a Marja, mająca ręce zajęte, 
dzieckiem, krzyczała, iż trzeba 
podzielić się sprawiedliwie i pod 
żegała męża do rabunku; wresz 
cie oddała mu dziewczynkę, a 
sama pobiegła na górę. Judyta, 
której czepiała się zgraja jej 
dzieciaków, pędem pobiegła za 
nią po schodkach a bębny wślad 
za nią. 

Potrzaskali graty, w jednei 
chwil i opróżnili szuflady: zda­
wało się, że oszaleli. Biedna zaś 
matka, nieszczęsna wdowa, wi­
dząc się ograbioną ze wszyst­
kiego, tego podrapała, tamtego 
pochwyciła za włosy, trzeciego 
grzmotnęła w pierś. 

Stołk i I garnki fruwały w po 
wietrzu, a krzyki wznosiły się 
ku niebu Z tej przyczyny obu­
rzenie, wściekłość i zgryzota bie 
daczki były tak wielkie, iż pęk­

ła jej arterja i stara padła mar­
twa. 

Teraz dzieci mogły bez prze 
szkód tłuc się i walić, aż zapa­
dła noc; w ogołoconym sklepie 
pozostał jeno trup starej matki, 
Cunizza, która nie brała udzia 
łu w walce i Eumenjusz; z cza­
sem on zatrzymał lokal i otwo­
rzył w nim drukarnię biletów 
wizytowych, okólników i bro­
szurek. 

Rozdział I I . 
Eumenjusz był uczciwy, pra 

cowlty i umiał dogodzić ludziom 
tak, że k to przyszedł raz, przy­
szedł I drugi. Wreszcie ktoś 
rzekł mu pewnego dnia: 

— Pan powinieneś rozpo­
strzeć skrzydła. 

— Pieniążki! — westchnął 
Eumenjusz. 

— Pieniążki się znajdą, — 
odparł jegomość. ' 

Właśnie w tych dniach na-
desza ze wsi wiadomość, iż u-
marła matka Eumenjusza; zam­
knął tedy sklep i pojechał z żo 
ną na wieś; wioska tak się Cu­
nizzy podobała, że zapragnęła 
tam pozostać z teściem, starusz 
kiem. 

— Przecież widzisz, — mó­
wi ła do męża, — że jestem cier­
piąca. 

Eumenjusz dotąd daremnie 
wyczekiwał syna, pozwolił jej 
tedy pozostać i powróci> — 4 1 , 

Był lipiec i mieszczuchy roz 
prószyli się po dolinach 1 latach 
po wil lach, hotelach i gospo­
dach. 

Wieś rozbrzmiewała ich za 
bawami i wesołością. 

W wiosce było też k i lku let­
ników i dni mijały wesoło; wie­
czorem w oberży grano na ka­
tarynce. \ 

Cunizza też tam chodziła: 
zawsze ładna, teraz rozkwit ła 
zupełnie. Jakiś adwokacik za­
prosił ją do tańca raz i drugi, aż 
pewnego wieczora pociągnął ją 
do kasztanowego lasku. 

Aleć akurat w tym czasie 
siostra Marja wpadła do Eume­
njusza z dziewczynką na ręku; 
doktór nie przepowiadał małej 
długiego życia. 

— W y musicie mi pomóc, — 
rzekła. 

— O, dlaczego ja, a nie inni? 
— zapytał Eumenjusz. 

— Dlaczegoooo? — odparła 
kobieta. 1 

— Zresztą, — mówi ł dalej 
Eumenjusz, jeśli chcesz, możesz 
pojechać z dzieckiem do Cuniz 

— Pewnie — odparła szwa 
gierka i pojechała. 

— Masz ją — rzekła do sio­
stry, przybywszy na wieś — Za 
trzymaj ją sobie: jest chora. 

^ — A ty pocoś mi ją tu przy- l 
wiozła? _ odpowiedziała Cuniz/ 
za z niezadowoleniem. 

Marja poczęła się stroić, jak 
i siostra I chociaż była dość 
brzydka, nie wypuszczała luster 
ka z rąk Ale tańczyła, jak balet 
nica, więc adwokacik, aby nie 
wzbudzić podejrzeń, zaprosił ją 
raz i drugi, ku wielkiej zazdroś* 
ci Cunizzy. 

Pewnego wieczoru, zanim 
zgasiły świecę, rzuciły się na sie 
bie; podrapały sobie twarze, wy 
rywały sobie włosy i k to wie, 
do czegoby było doszło, gdyby 
Cunizza nie spostrzegła,; j a ' 
dziewczynka, wyciągnięta na łó 
żeczku, nie daje znaku życia. 

Przywołano niezwłocznie le­
karza, który orzekł, że biedac­
two wydało ostatnie tchnienie 
conajmniej dwie godziny temu. 

— A le i tak — dodał — nie 
mogłoby żyć. 

Te słowa pocieszyły nieszczę 
śliwą matkę. 

Rozdział I I I . 

Marja zawiadomiła natych­
miast męża o śmierci dziew­
czynki, mąż powiadomił szwa­
gra, a ów rzekł : \ 

— Biedactwo. 
— Trzeba, żebyś tam poje­

chał — rzekł Paweł. 
— A dlaczego nie ty, ojciec, 

— 7awołał Eumenjusz. 
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Masz pieniądze 
Kanalio! 

Jak przechodzień po­
radz i ł sobie z t r z e m a 

b a n d y t a m i . 
Z Będzina donoszą: 
Wczorajszej nocy pod Bę­

dzinem dokonano napadu ban­
dyckiego, k tó ry jednakże skoń­
czył się niefortunnie dla opry-
szków. 

Nocy tej o godz. 1 powracał 
torem tramwajowym do domu 
Aleksander Jędrusek, mieszka­
niec Czeladzi. W chwili, gdy po 
wracający znalazł się obok t 
zw. „Syberk i " z ruin domu wy­
szedł jakiś osobnik i zastąpiw­
szy mu drogę, żądał 

oddania gotówki. 
Napastowany, widząc ty lko 

jednego opryszka, obejrzał się 
na wszystkie strony i nagle pod 
niósłszy laskę do góry, począł 
grzmocić nią zbira po łbie, mó­
wiąc: 

— Masz pieniądze! masz pie­
niądze, kanalio! 

Potraktowany w ten sposób 
napastnik upadł na ziemię, wrze 
szcząc w nieboglosy. 

Na krzyk ten z ruin wypadło 
jeszcze dwóch napastników ko 
lęgów okładanego, którzy rzu­
ci l i się na Jędruska. Ten jednak 
że, rozgrzany walką, nie uląkł 
się nowych przeciwników i śmia 
ło rzucił się na nich. 
Dzielny czeladzianln tak przyjął 
opryszków, iż wkrótce drugi z 
nich legł obok swego kolegi. 

Trzeci , nie czekając już na 
swą kolej, rzucił się do ucieczki, 
umykając co sił w nogach w stro 
nę Będzina. Nie zatrzymywany 
już przez nikogo Jędrusek po­
szedł do domu, zostawiając na 
śniegu wijących się z bólu zbi-
.rów. 

W walce, stoczonej z bandy 
tami stracił jedynie swoją cenną 
laskę oraz zniszczył ubranie. 
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PARASOLE, 
LASKI, KRAWATY 
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poleca 

Edmund Kadyński 
N a w r o t 2 0 , t e l . 35 -74 . 

Dr. med. Rakowski 
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fpicfal l i tm chorób uszu, nois, gardła 
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Cddiialna pociakalnla dla koblat 

P O R A D A 3 z t . 

Podział ról. 
Podzielmy sle rolami 
Mój nieznajomy panie, 
Zapewniam, te ukladzlk 
Ten dla nas pozostanie. 

Gdy zgodzisz sio — z radości 
Podskoczę aż pod powal: 
T y będziesz ja ubierał, 
Ja — tulił I catowal. (Rom). 
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nrawie, zapadł' 
którejro Szulz I 
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'Boisko Widzew 
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' boisko L 

Kaprysy kwietniowe. 

Prima aprilisowy dowcip 
często nie ma nic wspólnego z subtelnością. 

„Kwiecień - plecień", mówi 
utarte przysłowie o tym miesią­
cu, w k tórym kaprysy aury sta­
ły się rzeczą oddawna znaną. — 
Deszcz i słońce, jasne niebo i 
czarne chmury — wszystko to 

w zmiennym tańcu 
przeplata się przez dzionek 
kwietniowy. 

Do kaprysów przyrody przy­
stosowuje się ów dziwny zwy­
czaj wzajemnego naigrywania 
z siebie pierwszego kwietnia, 
k tóry ludzie zachowali po dzień 
dzisiejszy i k tó ry zapewne nie 
zątrze się nigdy, a wyraża się 
przeważnie w wysyłaniu kogoś 

W czyich zębach 

zostanie smaczna kość? 

z mylnem poleceniem dla wzbu 
dzenia wesołości. 

Utar ł się także zwyczaj u-
dzielania w dniu pierwszego 
kwietnia mylnych wiadomości, 
rozsyłania żartobl iwych bileci­
ków i kart — niestety niekiedy 
bardzo grubjańskiej treści, nie 
mających nic wspólnego z sub­
telnym dowcipem. 

Zwyczaj kwietniowych żar­
tów jest bardzo rozpowszechnio 
ny. Oprócz Hiszapnjl i Portuga-
l j i zna je cała Europa. 

W Anglj i człowiek, k tóry dał 
się oszukać 1,-go kwietnia, zwie 

,się „an A p f i l foo l " (głupiec 
kwietniowy). Włosi 1-go kwiet­
nia wysyłają swoich współbraci 
„ far Calandrino" (do Calandrino) 
znanego ze swej głupoty mala­
rza z czasów Bocaccia. 

Francuzi wynaleźli najwdzię 
czniejszą i najsubtelniejszą for­
mę żartu primaaprilisowego w 
swojem „donner le poisson d'av-
r i l " (ofiarować rybkę kwietnio­
wą). Zwyczaj ten pochodzi od 
ponownego otwarcia rybołóstwa 
po zimie w dniu 1-go kwietnia. 
Pod „ r ybką " rozumie się makre 
lę, którą łowi się na wybrzeżach 
Francji i jada świeżą. Zwyczaj 
ten w nowoczesnej Francji przy 
jął formę bardzo miłą, dozwala­
jąc przesłać damie swego serca 
bukiecik konwali j z wierszy­
kiem, rozpoczynającym się od 
słów: ,,Premier avn l " . . (1-go 
kwietnia) „Poisson gentil"., (ład 
ną rybkę). Formuła ta chce wy­
razić, że ktoś ma chęć ofiarowa 
nia ładnego prezentu swojej bog 
dance. 

Trudno dociec 

Dr. med.Różaner 
Specjalista chorób skórnych, wenery­

cznych I moczoplclowych. 
Leczenie sztucznem słońcem gór. 

sklem. 
ul. N A R U T O W I C Z A 9. tel. 28-98 

Przyjmuje od 8—10 I od 5—8. 
Oddzielna -poczekalnia dla pań, 

p o c z ą t k u t y c h z w y c z a j ó w , 
związanych z dniem pierwszego 
kwietnia. 

Niektórzy utrzymują, że źród 
ło ich pochodzi z Francji — oj­
czyzny wszelkiej mody — I po­
wstało z następującego powodu: 

Za panowania króla Karola 
IX, pod rządami którego później 
miało miejsce historyczne zda­
rzenie, znane pod nazwą „k rwa 
wego wesela" (w roku 1572, 24 
sierpnia) zmieniono istniejący do 
tąd zwyczaj świętowania 

N o w e g o R o k u 
w dzień 1 kwietnia, przenosząc 
tę uroczystość na dzień 1-go 
stycznia. 

Powyższa zmiana kalendarza 
została załatwiona jednem po­
ciągnięciem pióra. Przewrót w 
praktyce jednakże — zwłaszcza 
w dziedzinie rozsyłania prezen­
tów, co jest w zwyczaju we 
Francji, w dzień noworoczny — 
nie dokonał się tak łatwo. Nie­
którzy skorzystali ze zmiany i 
chcąc się usunąć od zwykłych 
zobowiązań, t łumaczyli się, że, 
zamiast pierwszego kwietnia, 
dar swój wręczą 1-go stycznia— 
i nie dotrzymywali słowa. Stąd 
powstał zwyczaj wzajemnego o-
szukiwania się w tym dniu pri­
ma aprilis. 
Sądzimy jednakże, że źródła te 

go zwyczaju szukać należy w 
czasach jeszcze bardziej odleg­
łych, gdy ludzie, powodowani 
uczuciami bardziej pierwotnemi 
I prostemi, 
z p i e r w s z y m t c h n i e n i e m w i o s n y 
dawali ujście swej radości życia 
pobudzającej ich do żartów i pła 
tania figlów. 

Nie na ostatniem miejscu tak 

że należy szukać powodów we­
sela i radości w źródłach religij 
nych. Święto Wielkiej Nocy, 
przypadające w kwietniu, radoś 
ne zwiastowanie Zmartwych­
wstania w życiu duchowem i 
przyrodzie nietylko poważną ra 
dość wywołało w duszach ludzi 
— budziło też i niefrasobliwy hu 
mor, znajdujący ujście w niewin 
nych żarcikach, podtrzymują­
cych radosny nastrój świąteczny 
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Na prowincj i łódzkiej odbędą 
się następujące spotkania: 

Pabianice: dziś na boisku Sr> 
koła o godz. 15-tej spotkanie 
towarzyskie w piłkę nożną Has 
morica (komb.) —Sokół, w dniu 
31 marca boisko Sokoła w Pa­
bianicach godź. 15 Bieg — So­
kół spotkanie towarzyskie. 

Jut ro: na boisku Burzy o g. 
9-tcj Burza I I — Orkan I I . M i ­
strzostwo rezerwy klasy A o-
kręgu łódzkiego, o godz. 11-tej 
Burza I — Orkan I. Mistrzo­
s two klasy A. Boisko Kruschen 
dera o godz. 15.30 P. T. C. — 
Widzew, zawody o mistrzo­
stwo klasy A. 

W innych miastach prowin­
cjonalnych nie odbędą się żad­
ne spotkania footbalowe. 

Jednocześnie odbędą się w 
dniu dzisiejszym towarzyskie 
spotkania w pi łkę siatkową i ko 
szykową. KI . Sp. Odrodzenie 
urządza w dniu dzisiejszym o 
godz. 15-tcj na boisku gimnaz­
jum Piłsudskiego przy ul. Sien­
kiewicza 46. turniej w siatków­
kę i koszykówkę z udziałem a-
kadcmików, bawiących obecnie 
na wakacjach w Łodzi . Pro­
gram przedstawia się następu­
jąco: 

Siatkówka żeńska: H. K. S: 
— W . K. S.. Siatkówka męska: 
Akademicy — Y. M. C. A. i Oś­
wiata — Miejska Szkoła Han­
dlowa. Koszykówka: Akademi­
cy — Tr iumph i Piłsudski — Y. 
M. C. A. 

Dalszy ciąg turnieju odbędzie 
się we wtorek o tej samej po­
rze I na temże boisku. 

W gimn. żydowskiem przy ul 
Magistrackiej odbędzie się w 
dniu dzisiejszym w godzinach 
popołudniowych turniej w piłkę 
siatkową 1 koszykową z udzia­
łem drużyn szkolnych I zespołu 
Hasmonei łódzkiej. 

W lokalu Hakoahu odbędzie 
się w dniu dzisiejszym ostatnie 
spotkanie ping - pongowe o mi­
strzostwo Łodzi między Hako-
ahem a Makkabi (Pabianice).— 
W lokalu Hasmonei przy ulicy 
.Gdańskiej 40 o godz. 16-tej roz­
pocznie się turniej ping - pongo 

Komisja sportowa sekcji 
motocyklowej Unionu ułożyła 
już kalendarzyk na sezon bie­
żący, k t ó r y przedstawia się na 
stępująco: 14 kwiecień w y ­
cieczka do Sieradza — 116 kim 
28 kwiecień wycieczka do Pło­
cka — 232 kim., 5 maja raid dó 
okoła Łodzi —• 260 kim., 12 ma 
ja — wycieczka do Warszawy 
— 290 kim., 18 — 20 maja w y ­
cieczka do Ojcowa — 552 k im. 
26 maja wyciecz, do Warszawy 
— 290 kim., 30 maja wycieczka 
do Łowicza — 119 kim., 8 i 9 
czerwca wycieczka do Pozna­
nia — 430 k i n u 16 czerwca — 
wycieczka d o s Kalisza — 230 
kim., 23 czerwca — raid do­
okoła województwa łódzk'ego 
— 400 kim., 29 — 30 czerwca 
wycieczka do Powidza — 360 

14 lipca wycieczka do 

gymkhanna w Łcdzi, 17 — 1 8 
sierpnia wycieczka do Kazimie 
rza — 400 kim., B sierpnia w y 
cieczka do Opoczia — 180 k im 
31. 8 1 1. 9. Gratd Pr ix i mi ­
strzostwo Polski,, 15 września 
wycieczka do Poddębic — 120 
kim., 22 wrześnja — wyścig: 
na torze hip. w Łodzi , 6. 10. 
wycieczka do Ppt rkowa (za­
kończenie sezonu! Prócz tego 
przewidziane sa}[ dodatkowe 
wycieczki oraz iaprezy. Ć w i ­
czenia jazdy zręcjmości (gymk 
hanna) odbywa sfe w czwar tk i 
na torze helenowatim od godz. 
17-ej. Pozostałe terminy w y k o 
rzystane będą doi imprez usta­
lonych przez Polski Związek 
Motocyklowy. 

Powrót syna marnotrawnego. 
Karasiak wstąpił do ŁKS-u. 

Sprytny manewr hankego. 
Niebywałą sensację wywo- [ p i łkarski manewr. 

kim.. 
Warszawy — 290 kim., 21 l ip­
ca — zjazd gwiaździsty do t.o 

Nowe siły Hakoahu. 
Trzy gwiazdy sportowe w Łodzi . 

łała w Polsce „afera" Karasiaka 
świetnego internacjonała Pol­
ski, k tóry w ubiegłą sobotę zde 
zerterował z Łodzi do Lwowa 
celem wstąpienia do Pogoni. 

„Ucieczka" odbyła się przy 
pomocy ..Karolka" Hankego, 
byłego pomocnika Ł . K. S. Pra­
sa krajowa czemprędzej wyjaś­
niła, że Karasiak posiada zwol­
nienie in blanco i że już w nie­
dzielę grać będzie w Pogoni 

przeciw Czarnym. 
Tymczasem dowiadujemy się 

że Karasiak powróci łdo Łodzi 
i jak donosi prasa poranna grać 
będzie w poniedziałek zpowro-
tem u Turys tów. Po sprawdze­
niu tej wiadomości przez nas o-
kazało się. że jest to z w y k ł y 

Wczora j wieczorem obiegła 
miasto pogłoska, że łódzki Ha-
koah zasilony został b. dobry­
mi graczami z Hakoahu bielskie 
go i Hasmonei lwowskiej . Po­
głoska sprawdzona przez nas, 
okazała się 

prawdziwa, 
albowiem Hakoah łódzki zgło­
sił do wydz ia łu gier i dyscypl i ­
ny Ł . O. Z. P. N. takich graczy, 

jak 
Balsam z Hasmonei. Hubner z 

Hakoahu (Bielsko). 
Dziś zgłosi środkowego ata­

ku z Gdańska. Babam i Hubner 
to dwaj najlepsi pq'Klotzu i Gin-
t lu obrońcy żydoyscy. 

Hakoah w tym składzie w y ­
stąpi w niedzielę po południu 
na meczu przeci \ iko G. M . S. 
przy ulicy Wodnej; 

.mecenasów" spor towych Ło ­
dzi, bowiem cała „a fe ra" zaa­
ranżowana została sprytnie 
przez Hankego. k tóry powróci ł 
na łono macierzystego klubu Ł . 
K. S. Chcąc być mile w i tany w 
Lodzi skaptowal Karasiaka dla 
Ł . K. S., w y w i ó z ł go do L w o ­
wa, stamtąd wys ła ł zwolnienie 
Karasiaka do P. Z. P. N., p rzy -
czem zgłoszenie miast dla Po­
goni zostało wypełnione dla Ł . 
K. S. Karasiak zatem wystąp i w 
poniedziałek przeciw Turys tom 

w barwach L. K. S. 
Fakt ten w y w o ł a ł w Łodzi ży 

we zainteresowanie, a mecz Ł . 
K. S. — Turyśc i istną sensację, 

x K. 

Sportowa komisja budowlana 
Polski 

wyjechała zagranicę po rady. 

Propagandowy bieg wiosenny 
hogrody dla zwycięzców 

Zarząd Ł . O. Z. L. A. wzorem 
lat ubiegłych w dniu 14 kwie t ­
nia r. b. o godz. 11 rano organi­
zuje w parku Ł . K. S. 

propagandowy bieg 
na przełaj na przestrzeni około 
3 k im. 

Bieg dostępny jest dla wszy­
stkich chętnych. Zgłoszenia do 
biegu przyjmuje sekretarjat Ł . 
O. Z. L. A. do dnia 10 kwietnia. 
Wpisowe od zawodnika wynosi 

1 z łoty. 
Zwyc ięzcy pierwszych 3-ch 

miejsc otrzymają żetony, na­
stępnych 10 zawodników przy­
bywających kolejno do mety o-
tr• 'vma dyniomv. 

Poza tern przewidziana zosta 
ła . nagroda dla pierwszego 

najlepszego piłkarza 
sportowca, zgłoszonego do Ł . 
Z. O. P. N. 

W dniu wczorajszym wieczo 
rem wyjechała zagranicę z ra­
mienia P U W F specjalna komisja 
w sprawie budowy Centralne­
go Instytutu Wych. Fiz. na Bie­
lanach. 

W skład komisji weszli: gen. 
Rouppert. zastępca przewodni­
czącego Rady Naukowej W F., 
płk. Krzyski, naczelnik wydz. 
wych. fiz. w PUWF, inż. Maksy 
miljan Dudryk, kierownik bu­
dowy C I W F i arch. Norwerth, 
twórca projektu budowli. 

Komisja uda się do Wiednia, 
Bolonji, Rzymu 1 stamtąd przez 
Paryż WTÓci do Warszawy. Spe 
cjalną uwagę poświęci komisja 
uczelniom wychowania fizycz­
nego na Zachodzie (zwłaszcza 
wyższemu Instytutowi wycho­
wania fizycznego w Rzymie) o-
raz internatom dla młodzieży 
uniwersyteckiej (Paryż — słyn 
na Quartier Latin). 

Powrót komisji spodziewany 
jest w połowie kwietnia. 

w y ' o normalne mistrzostwo tóu 
bu. i 

Lecznica 
lekarsy specjalistów i gabinet 
lekarsko -dentystyczny 

a l . Zachodn ia N r . 27 
(rdg KoniUntynowakLj). t . l . 16-44 

Priyimalc chorych w chorob.wsiyttkich 
•pccialnośti od (fodi. 10—7 wiaciór. 

Wizyty na miessta. 
Rnenttf.n. Lampa kwarcowa, Elaktry-
aacja. M*iat Iccmiczy. — Op.racie 
i opatrunki. Poradnia dla mat.k. — 
S z c z . p ł . n i . ochronna. Moitk l , koni­

ny zlot. i achy aatucao.. 

Do domowych pieleszy 
ciągnie fourmi i Wide. 

swych krajów ojczystych. 
Według wyjaśnień, udzielo­

nych prasie amerykańskiej, Nur 
mi pragnie w zimie wyjechać 
zpowrotem do AmerykŁ 

Dwaj słynni lekkoatleci skan 
dynawscy, bawiący obecnie w 
Ameryce, Nurmi i Wide opusz 
czają w najbliższych dniach Sta 
ny Zjednoczone i powracają do 

TR 
LEKARZY SPEC-

GÓRNYM R '^ 

Piotrkowska 2 r 

przy przyst.. t r a m * 
Czynna od 10 rano 
niedziele I święta d° 
kle specjalności 1 
'wletlne, lampa 
zacja, Rentegea sr* 
.moczu, katu, krwi. 
In 1 t . d.). Opei 

wizyty •» 
Porada T 

Porada den 
wenerol 

dla chorób skórny^ 
I niemocy p i c ' 0 * 

Miejski. 
^ ^ ' r ! ? ' w t o r e * wieczorem — 

..Dwaj panowie B.". W e wto-
l4 y ^ w i l a m e . 

Ł „ E O < L Z - 12 w południe po ce-
i

 l k a dla djlecl „Cudowny pler-
«o ^ 'ndnhi po canach popu-

lenie 
r - „Hi nk unia n a " Z 

% Ł

 C enach najniższych. 
r***w-tt|M ^ ° ' m e d)a Słonimskiego — 
*0 ^ d a n a bcc"z.ie na scenie Te-
"oludni ą t e k wieczorem I w soboto, 

.*'''4s.,.-,• obydwa te przedstawienia 

» łiltrW % ł£r
W

*
e

<K> Poety 

wies w karykatw ^ , , ^ 0 ^ , ^ 

* Teatru Miejskiego w okre-
"edzl, e t o ś n a w s f e r a c n me-

^ ^ t e j o poety i dramaturga 
-') T ^ ^ k t e e o (autora „Juda-

^ , i e s p ° d z i a n k a " , odznaczona 
kraikoW S (k.im konkursie dra-

Kamfr Al NY. 
i J^tec,,., 
1%, ' < W f _ a ' Poniedziałek, wtorek I a. i. h ^•etti ^ - - — t^J^Mzi. • ^ > a n n a Ma l l czewska" Q. 
K.,^ „k^, 1 * 0 5 po południu po ce-

"̂ retTrt Z t o w a r z y & t w a " - S r o d a 

Pana prezesa" po cenach 

.Włt> V 
Węgierk i 

« ^ d i i u J ^ k w o r e m . w sobotę 

H i.Î oia 

i w 
kwietnia w „Po-

, "Adwokat 1 róże" SzanJaw-
D e 2 Zroszą" Kiedrzyńskiego. 

ZNY W 

EH o 

TEA-
P ° P U L A R N Y M . 

8-20 wlecz, oraz w po-
L^et^^nia 0 D p ' 1 8 , 2 0 wieczorem wy-PjjH oĵ , ;-Ali-Baba I 40 rozbójni-

y c Ł a w kasie teatru od godz. 

P 0 p | D 2 I E C I W TEATRZE 

Wb" ^ 1 k w!etnia o godz. 12 w 

"We 

tce ukaże się w 
świę to?* 

i o U y w o o d u " , komedj i OP1 

•licy f i lmu. W o b r a z - U 
tać ar tys tk i Jet ty G ° " jj, 
wybryków i ekst raw-aź* n w 

1 V 

Teatrze ' Popularnym 
Pfzedstawl&niie dla dzle-

a ?° odpowiedniem przygoto-
z 1001 nocy „Ali-Ba-

'etv* 7 ~ m i t l 0 D r a z a c n z e * p i e " 
K * ° n a b y c i a w k a s i e teatru 

a *da osoba wykupująca bl-
w * , r ł , W adz lć ' Jedno dziecko. 

T E A T R W SAL I GEYERA. 
W niedzielę o godz. 8.20 wieczorem I w ponie­

działek o godz 4,20 po pol. i 8,20 wlecz, zabawna 
komedja amerykańska Motasz I Perlmutter. W 
tytułowe] roli BolkowskJ i Górecki. Reżyseruje 
Dębicz. Bilety do nabycia w kasie teatru, Pkrt.-
kowska 295. 

25-letni jubileusz Sabiny Zielińskiej 
w Teatrze Popularnym. 

Znana I ceniona wśród najszerszych sfer mia­
sta artystka Teatru Popularnego p. Sabina Zieliń­
ska, obchodzić będzie w czwartek. 4 kwietnia r. 
b. o godz. 8,20 wlecz, święto swego Jubileuszu 
25-letniej pracy scenicznej. Wieczór ten wypeł­
ni arcywesoły wodewil JWIIjonowa spadkobier­
czyni" z Jubilatka w rołl tytułowe). Bilety do na­
bycia w sekretariacie teatru od godz. 11 rano do 
2 po południu. 

K O N C E R T B A L A L A J K O W Y . 

Jak Już podaliśmy, w nadchodząca środę odbe 
dzle sle drugi I ostatni koncert rosyjskiego arty­
stycznego zespołu balałajkowego I udział Wora 
następujący soliści: Nadieżda Łazarina (kontr-

alt), Włodzimierz Oortaj (baryton), Bazyli Zu-
brycki (dorrtbra-prlma), Aleksander Mudżlri (dom 
bra-alt), Jan Iwanow (dombra-prlma 2), Piotro 
Nosków (dombra-bas), Georgij Sutowski (bałałaj 
ka ceilo), Konstanty Poslslejew (bałałajka kontr-
bas) Jakób Gutt( bałałajka alt). Mikołaj Podoba-
Jew (bałałajka 2). Aleksander Pawłów (tańce lu­
dowe), ZInaida Drozdowa (fortepian). 

Prouram będzie zupełnie zmieniony. Bilety na 
bywać można w kasie FUhannonjL 

K O N C E R T A R T U R A RUBEMSTEINA. 

W nadchodzący czwartek, dnia 4 kwietnia, 
grać będzie w FilhaTmonJii tytan fortepianu, Artur 
Rubinstein, jak go powszechnie nazywa krytyka 
całego świata i rozpisuje się o nim Jako o w y -
jątkowem zjawisku. Koncert Artura Rubinsteina 
bodzie zkolei 17-<y koncert mistrzowski. Artysta 
grać będzie tylko jeden raz w sezonie bieżącym. 
Jak było do przewidzenia, koncert mistrza Rubin 
Steina wywoła ł tak wielkie zainteresowanie, że 
zgromadzi jak zwykle tak I tym razem elitę mu­
zykalnej Łodzi. 

RADJO-KĄCIK. 
Sobota, 30-go marca. 
Warszawa. — Godz. 11.56 Sygnał czasu, hej­

nał z wieży Mariackiej w Krakowie, komunikat 
lotnłczo-meteorologiczny; 15.50 Komunikat mete­
orologiczny; 16.00 Odczyt z cyklu wykładów dla 
maturzystów szkól średnich p. t. „Stosunki feu­
dalne średniowiecza" Drrvf Zygmunt Oenter; 16 25 

, „Radjokronika'* —> dr. Marjan Stępowski; 16.50 

IV uroczym heapolu 
brzękną polskie szable. 

strja, Szwecja. Czechosłowacją 
i Węgry . 

Polskę reprezentować będą: 
kpt. Segda. por. Laskowski , por 
Lubicz- - Nycz. delegat Polskie­
go Związku Szermierczego p. 
Federowicz 1 trener p. Szom-
bathely. 

Mistrzostwa szermiercze Eu­
ropy odbędą się w roku bieżą­
cym między 8 — 1 6 kwietn ia 

w Neapolu. 
Dotychczas zgłosiło się do za 

wodów 12 państw: Polska. Bel­
gia, Danja. Niemcy. Anglja. 
Francja, Włochy . Holandja, Au 

Z przeżyć i dziejów narodu" — prof Henryk 
Mościcki; 17.15 Program dla dzieci I młodzieży. 
„Legendy c Chrystusie". 18.15 Dzwon Zygmunta 
z Krakowa; 18.30 Recytacje z Warszawy na tle 
dzwonu Zygmunta; 20.00 Transmisja rezurekcji z 
Poznania. 

Niedziela, 31-go marca. 
Warszawa. — Godz. 10.15 Transmisja nabo­

żeństwa z katedry wileńskiej; 11.56 Sygnał czasu 
hejnał Z wieży Marjackiej w Krakowie, komuni­
kat lotniczo-meteoroJogiczny; 15.25 Kom unika* me 
teorologlczny; l°.00Transmi6ja Z Wilna. Słucho­
wisko p. t. „dpleka państwa nad czynnikami pro 
dukcji rolnej" — p*. Gustaw Pomianowski; 15.50 
Odczyt z działu „Rolnictwo" p. t. .Jlandel mię­
dzynarodowy a owady szkodliwe" — Inż. Mar­
jan Nuniberg. Transmisja z Katowłc; 16.30 Słucho 
wisko dla dzieci z Katowic; 17.00 Transmisja kon 
certu Z Katowic; 17 30 Transmisja z Krakowa; 
18.40 Transmisja muzyki lekkiej z Poznania; 19.00 
Transmisja z Wilna słuchowisko p. t. „Winszo­
wanie panienkom" — pióra Teodora Bujn*ckiegó 
20.00 Transmisja z Poznania. 

Poniedziałek, 1-go kwietnia. 
Warszawa. — Godz. 10.15 Transmisja nabo­

żeństwa z katedry poznańskiej; 11.56 Sygnał cza 
su, hejnał z wieży Marjackiej w Krakowie, ko­
munikat lotniczo-meteorołoglczny; 12.10 Poranek 
symfoniczny z Filharmonii warszawskiej organi­
zowany przez Wydzia ł Oświaty I Kultury Magi­
stratu m. st. Warszawy wespół z dyrekcją kon­
certów symfonicznych. W programie utwory 
Griega; 14.00 Odczyt — dr. Marjan Stępowski; 
14.20 Odczyt z działu „Rolnictwo" p. t. „Budowa 
uli" cz. I I — p. Kaa. Bajorek; 14.40 Odczyt p. t. 
„Najważniejsze wiadomości I wskazania"; 15.00 
Komunikat meteorologiczny, nadprogram; 15.15 
Koncert symfoniczny popularny z Filharmonii 
warszawskiej organizowany przez W y d z . Ośw. I 
Kultury Magistratu m. st. Warszawy wespół z P. 
Radjo; 17.30 Program dla dzieci. Słuchowisko p. 
t „Alleluja" pióra S. Zarembiny; 18.30 Transmi­
sja t Katowic. „Karlik z KocjTidra mówi o wszy-
stkiem" — prof. Ligoń; 19.00 Rozmaitości; 19.50 
Wesoły felieton — wypowie p. Bruno Winawer ; 
20.00 Audycja zbiorowa 5-ciu stacyj polskich: a) 
20 00 — Warszawa, b) 2030 — KŁ rwice, c) 21.00 
—Kraków, d) 21.30 Poznań, e) 22.00 — Wi lno; 
22.30 Transmisja z Włoch. 

D Y Ż U R Y APTEK. 

Dziś dyżuruią apteki; M . Lipca (Piotrkowska 
193), M. Mellera ffiotrkowska 46), W . Groszkow-
sklego (konstantynowska 15), Perelmana (Cegieł-
mana 64). H . NlewiarowsWe.i (A' ' sandrowska 37) 
Z Jankielewicza (Stary Rynek 9\ (p) 
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Plan organizacji 
mistrzostw pływackich Polski. 

Polski Związek P ł ywack i po- nych konkurencyj nadawane bę 
stanowił rozegrać po raz pierw da ty tu ły mistrzów Polski w da 
szy w roku bieżącym mistrzo- nej kategori i , 
stwa Polski wraz z wielk iemi Tegoroczne mistrzostwa p ł y -
ogólno - polskiemi zawodami wackie odbędą się w Poznaniu 
klubów B-klasowych 1 młodzi- w czasie P. W . K. 
ków. Zwycięzcom ooszczegól- —X— 

Trzej znam dyrektorowie aresztowani. 
Skandaliczna afera spółki ak jmysłowców w Poznaniu oraz 

cyjnej ..Surofosfat" znalazła o 
becnie epilog w postaci sensacyj 
nego aresztowania 3-ch dyrek­
torów tej spółki-

Z polecenia władz sądowych 
aresztowano dyrektora Tadeu­
sza Mikołajczyka, niegdyś wła-
ścjciela fabryki l ik ierów w Gnie 
źnle pod nazwą Tabromik, dyr. 
dr. Władysława Łabędzióskie-
go, b. dyrektora Banku Prze-

W 
• | in±. Marcinkowskiego 

Oskarżeni są oni o 
zgłoszenie oszukańczego 

bankructwa i usuwanie przed­
miotów majątkowych. 

Aresztowanie to wywoła ło 
w Poznaniu ogromne wrażenie, 
ponieważ wszyscy trzej, zwła­
szcza Mikołajczyk i Łabędziń-
ski znani są ogólnie w sferach 
przemysłowych miasta. 

XX-

„Pat I Patachon w obliczu śmferer 
na ekranie kino-teatru „Apol lo" . 

aby fakt ten by ł asumptem DO Do szeregu t radycy j świą­
tecznych przyby ł ostatnio no­
wy, m i ł y zwyczaj , polegający 
na tern, iż wraz z Wielkanocą 
lub Bożem Narodzeniem, poja­
wiają się na ekranach łódzkich 
ulubieńcy najszerszych mas pu 
bliczności — królowie śmiechu 
i humoru.* 

T y m razem serję progra­
mów 

rozweselająco-śwlątecznych 
zapoczątkowali duży Pat I ma 
lenki Patachon w obrazie p. t. 
„ W obliczu śmierc i" na ekra­
nie „Capl to lu" . .,; 

Farsy i komedje mają po­
wodzenie. Nic dziwnego! Zmę 
czony człowiek współczesny 
pragnie w kinie odpocząć, prag 
nie wrażeń nieskomplikowa­
nych. Dramatów nie faworyzu 
je (ma ich dość w życiu! ) więc 
komedja i farsa święcą t r ium­
fy. 

Nie uważam aby to by ł po­
w ó d do rozpaczy. Nie sądzę, 

wygłaszania uwag na temat 
upadku kul tury I sztuki... N ie ! 
o ile to są f i lmy wartościowe, 
wol imy je. niż n u d n e ! • 

głupie dramaty... 
Niestety Pat I Patachon w 

..Apollo" są mniej udane. Zbyt 
ponury dramat pol icyjny służy 
za tło. aby uwypukl i ła się do­
statecznie groteskowość 2-ch 
wesołków duńskich. (ep) 

Dr. H E L L E R 
UL. NAWROT 2, te l . Nr. T9-89 

Choroby skórne I weneryczne. 
Przyjmuje do 10 r. I 4 — 8 wiec*. 
w nledz. U — 2 po pol Panie 4 - 5 . 

dla niezamoż. C E N Y L E C Z N I C 

Dr. Lewkowicz 
Choroby skórne, wenerycz. l płciowa 
KONSTANTYNOWSKA 12, ta 55-52 
Przyjmuje o d g . 0 — l l o d 6 — 8, 

dla pań od 4 — 8. 
Dla niezamożnych ceny lecznic, 



Mokry dzień 
w m i e ś c i e i n a w s i . 

Smigus-Dyngus. 
Jednym z najstarszych I roz 

powszechnionych w Polsce zwy 
czajów jest t . zw. „śmirgust" 
czy l i „śmigus". Polego on na 
tem, że w drugi dzień świąt po 
.wsiach oblewają się wszyscy 

wzajemnie wodą. 
Naturalnie prym w tej zabawie 
wiedzie, jak zwykle, młodzież, 
k tó ra batalje stacza przy wiej­
skich studniach. Przychodzące 
po wodę dziewczęta spotykane 
są przy studniach przez wiej­
skich parobków, którzy sumien­
nie i dokładnie oblewają je. 
Dziewczęta nie pozostają dłuż­
ne, tak, że ostatecznie obie 
strony, przy głośnych śmie­
chach, krzykach i piskach zo­
stają przemoczone do n i tk i . W 
zabawie tej biorą też udział i 
mali chłopcy, k tórzy porobiw­
szy 

specjalne sikawki, 
oblewają przechodzące dziew­
częta, wypadłszy nagle gdzieś z 
poza płotu, a w razie niebezpie­
czeństwa szukają ratunku w by 
strości swych nóg. 

Niektórzy twierdzą, że oble­
wanie się wodą w drugi dzień 
świąt, ma być pamiątką po tem, 
że w Jerozolimie żydzi po zmar 
twychwstaniu Chrystusa rozpę­
dzali zbierające się niewiasty, 
oblewając je wodą, aby nie do­
puścić do gromadnego roztrzą­
sania tej tak bolesnej dla nich 
sprawy. 

Nie wszędzie jednak w Pol­
sce są jednakowe 

zwyczaje śmigusowe. 
W niektórych miejscowościach 
zaczynają się one razem ze świ­
tem, gdyż chodzi o to, aby oblać 
innych jeszcze w łóżku. Dziew­
częta natomiast starają się ob­
lać przy dojeniu krów, gdyż wte 
dy k rowy będą dawały więcej 
mleka. Istnieje też przesąd, że 
im więcej się wody tego dnia wy 
leje w jakim domu, tem więcej 
k rowy będą dawać mleka... 

W innych znów miejscowo­
ściach śmigustowanie rozpoczy­
na się wieczorem lub po połud 
n iu , przyczem chłopcy posmo^ 
l iwszy sobie twarze, chodzą po 
wsi 1 oblewają dziewczęta tak 
sumiennie, że niektóre z nich 
nie wychodzą tego dnia wcale z 
domu w obawie przed takim śml 
gusem. 

Zwyczajnie kończy się śmi­
gus tem, że chłopcy, pobawiw­
szy się dowoli oblewaniem, cho-
Idzą następnie od chaty do cha­
t y i przebrawszy się I uczerniw 
szy sobie twarze do nlepoznania 
„śmigusują", t . zn. po wejściu do 
izby śpiewają parę zwrotek oko 
licznościowych piosenek, które 
są różne w rozmaitych częś­
ciach kraju, przyczem zostają 
obdarowani przez gospodynie. 
różnemi smakołykami, jak to i 
jam;, kołaczami, kawałkami k i 
basy, sera i t. p. 

Po „śmigusie" chodzą też 

PRIMA AFL 
w KRÓLE* 
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ł-otoi, ul Zawadzka I. 
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R E D A K C J A 

SYMBOL ODWIECZNYCH SIŁ DUCHA. 

Pod znakiem jajka wielkanocnego. 
Zwycięstwo życia nad martwotą śmierci. 

a 
dziewczęta, lecz zwykle dopiej 
ro I I I dnia, po chłopcach i otrz 
niują też 

hojne podarunki. 
(Odwiedziny śmigusowe ogran! 
Czają się również ty lko do mlc 
dzieży. W niektórych miejsce 
wościach odwiedzają się te 
wzajemnie gospodarze, przync 
sząc w podarunku sąsiadom n 
„śmigus" kołacze z serów lu 
bez sera. 

Zielone Świątki stoją pod zna 
kiem świeżej, młodej zieleni roz 
kwi t ł ych brzózek, a Wielkanoc 
pod znakiem rozkwitających 

gałązek wierzbowych, 
pokrytych „baskami" i jajka 
Wielkanocnego. 

Zarówno gałązki świeżej wie 

I 
D W USPELOSZACLI DAMSKLCB 1 
PL już nadeszły! t 
M. MALCZEWSW 
P O Z N A Ń , S z k o l n a 13 

obok szpital*. 

OLBRZYMI W Y B Ó R I 
CENY K O N K U R E N C Y J N 

rzbiny, jak i jajko są symbolami 
życia 1 zmartwychwstania w 
przyrodzie. Do niedawna jesz­
cze zaostrzony pączek przytu­
lał się, drżąc z chłodu, do swej 
gałązki, a ku wiośnie zamienił 
się w okrągłe, drobniutkie, jed­
wabiste jajeczko, mieszczące w 
swojem wnętrzu młodą, k ie łku­
jącą zieleń. To samo dzieje się z 
jajkiem. 

Jajko, jak i pąk, mieści w so 
bie nowe życie. Stąd, już w cza 
sach najdawniejszych, u staro­
żytnych kulturalnych ludów nad 
Morzem Sródziemnem uważane 
było za symbol tajemniczych sił 
życiowych. 

W staroegipsklch jak i w sta 
ro-etruskich grobowcach umiesz 
czano jajka, niezawodnie jako 

.symbol 
wskrzeszenia życia. 

Wiosna w górach. 

'Znajdujemy je tam, umieszczone 
nieraz w sposób bardzo artysty 
czny, w srebrnych naczyniach, 
koszyczkach 1 wazonach. Nie 
brakło także naśladownictw ja­
jek z kosztownego kamienia w 
połączeniu z ziarnami, maków­
kami i jabłkami granatów. 

W krajach chrześcijańskich, 
ze względu na Zmartwychwsta­
nie Zbawiciela i odrodzenie przy 
rody na wiosnę, w czasie wielka 
nocnym jajko odgrywa wybitną 
rolę na stole świątecznym. 

Dzieląc się jajkiem, 
składamy sobie życzenia, a uży 
wając przy życzeniach tego sym 
bolu, myślimy w odnowieniu du 
cha i życia, pokrzepionego no­
wą nadzieją. 

Ludzie ma l i t " '*>'ka wielka­
nocne na rozmaite kolory, lubu­

jąc się w jaskrawych barwach. 
Natura pod tym względem poste 
puje bardziej celowo. W zabar­
wieniu jajka staje się prawdzi­
wym artystą, dopasowując jego 
kolor tak dokładnie do t ła, na 
jakiem leży, że trudno niekiedy 
odróżnić je od niego, a robi to 
dlatego, by ustrzec je od znisz-J 
czenia. Jajek dżdżownika np-, 1 
żących w żwirze nad morzem| 
nie można odróżnić od kamycz 
ków. Podobnie dzieje się z jajk 

w sobie to samo, co świeży pąk 
— rozkwitające życie. 

I dlatego zapewne jajko — ja 
ko symboł zmartwychwstania — 
zajmuje czołowe miejsce wśród 
.Święconego" na, świątecznym 

stole w uroczyste święto Wiel-
kiejnocy. 

Stanisław JaeszK 
Telefon 2 2 - 1 7 
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Wszelk ie w y r o b y skórzane 
a r tyku ły do podróży, galan 

mi niektórych ptaków, śp iewają 
cych jak np. skowronków, a tak 
że z jajkami bażantów, kuro­
patw i t. p., mających zabarwię 
nie „ochronne". 

Skorupa jajka jest istnem 
technicznem cudem natury. 

Wrażl iwa na każde potrącenie z§ ter ja 
boku, skorupa posiada ogromna! wyborowe i wytworne wykonani^ 
odporność przeciwko nac isków* Wybór największyI 
w obu zwężonych swych koń-J P a r a s o l e M 
cach, ponadto jest bardzo odpotjL— 
ne w swej konsystencji, mogąc 
wytrzymać ciśnienie wodne 2 i 
jedna czwarta do 2 i pół atmos­
fer od wewnątrz ,a ciśnienie 3 0 -
3 7 atmosfer na zewnątrz. 

Jajko nie wszędzie cieszy 
się tem samem uznaniem, co u 
nas. Niektóre narody, np. Arabo 
wie uważają spożywanie jajka 

za rzecz nieczystą, 
lub jadają je w postaci, k tóra na 
pełnia nas wstrętem. Chińczycy 
uważają jajka 

nawpól wylęgłe 
za smakołyki, a pierwotne naro 
dy afrykańskie wymagają, by 
jajko „by ło pełne mięsa". 

Jajko i życie są pojęciami 
nieodłącznemi. Delikatna, ła two 
pękająca skorupka jajka mieści 
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Redaktor naczelny; Franciszek Probst. 
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T e l . 59-40 . 
Choroby skórne, weneryczne 

i moczopłciowe. 
Naświetlanie lampą kwarcową-
Przyjmuje od 8-10 rano 1 od 5-9 wlecz 
W niedziele 1 święta od 9 do 12 w poł. 

Dla pań oddzielna poczekalnia. 

D O K T Ó R 

Józef Lubicz 
ORTOPEDA. 

Specjalista chorób kości, stawów I 
zniekształceń kręgosłupa I kończyn 
Własna pracownia wszelkich apara­

tów ortopedycznych. 
Gdańska 28 tel. 41-46. Przyjm. od 5-7 

Odbito na własnej maszynie rotacyjnej 
przy u l . Zawadzkiej Nr. 3, 

Młodzież Gdańska wyrusza corocznie P°< 
Wielkanocnyc h na wycieczki w okoliczną V 

górzystą kaszubską Szwajcaria 
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